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Po posiedzeniu Biura Politycznego КС PZPR

Dorobek i przyszłość stolicy
(P) W ogólnonarodowym bilansie dorobku bieżącej dekady, 

osiągnięcia rozwojowe Warszawy zajmują poczesne miejsce. 
Taką opinię sformułowało Biuro Polityczne КС PZPR, rozpa­
trując 21 bm. ocenę stanu prac nad realizacją programu społe­
cznego, gospodarczego i przestrzennego rozwoju Warszawy w 
latach 1976—1980.

Program ten, opracowany z 
inicjatywy I sekretarza КС 
PZPR Edwarda Gierka, har­
monijnie zespala aspiracje Po-

Święta narodowe 
Bangladeszu i Grecji 
Depesze z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go Bangladeskiej Republiki Lu­
dowej, przypadającego w dniu 
26 bm., przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wys­
tosował depesze gratulacyjną do 
prezydenta Republiki generała 
Ziaur Rahmana.

(P) Z okazji święta narodowe­
go Republiki Grecji, przypada­
jącego w dniu 25 bm., przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta Re­
publiki Constantine Tsatsosa.

(PAP)

Depesza gratulacyjna 
Henryka Jabłońskiego 
do prezydenta Suharto

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do 
prezydenta Republiki Indonezji 
Suharto w związku z ponow­
nym wyborem go na to stano­
wisko. (PAP)

Posiedzenie Prezydium WRN
w Radomiu

I f Informacja własna
(R) 24 bm. obradowało Pre­

zydium WRN w Radomiu z u- 
działem przewodniczącego WRN 
Janusza Prokopiaka. Omówiono 
stan przygotowań do najbliż­
szej sesji, która odbędzie się 
pod koniec kwietnia. Sesja po­
święcona będzie głównym kie­
runkom działania rad narodo­
wych stopnia podstawowego w 
realizacji zadań społeczno-gos­
podarczych woj. radomskiego 
oraz w stałym zwiększaniu 
wkładu ziemi radomskiej w 
rozwój gospodarczy kraju.

Na pojedzeniu ustalono rów­
nież tematykę następnej sesji 
WRN. W maju omawiany bę­
dzie stan przygotowań do wdra­
żania reformy edukacji narodo­
wej, w czerwcu zaś tematem 
sesji będzie lozwój kultury fi­
zycznej, sportu i turystyki do 
roku 1985. (n)

к

laków w stosunku do stolicy 
z codziennymi potrzebami by­
towymi, socjalnymi i kultural­
nymi jej mieszkańców.

Decyzje ważne dla przyszło­
ści Warszawy, podjęte w ostat­
nich latach przez kierownictwo 
partii i państwa, zmieniają ob­
licze miasta, uwzlęgniają dą­
żenia i ambicje ludzi pracy sto­
licy. Spotkały się więc one z 
szerokim poparciem całego spo­
łeczeństwa aglomeracji warsza­
wskiej, czemu dawano wyraz w 
dyskusjach na zebraniach par­
tyjnych i naradach aktywu spo­
łeczno-politycznego, jakie odby­
wały się po podjęciu tych waż­
nych dla stolicy zadań. Atmo­
sfera wielkiego uczuciowego na­
pięcia towarzyszy rozbudowie 
dzielnic mieszkalnych, fabryk, 
obiektów kulturalnych, arterii 
komunikacyjnych.

Zmaterializowane wizje
Sygnałem wywoławczym stołe­

cznych przeobrażeń są zmateria­
lizowane wizje Trasy Łazienko­
wskiej, Wisłostrady, Dworca 
Centralnego PKP, pierwszych 
osiedli Ursynowa. Tylko w mi­
nionych dwóch latach, nakładem 
34 mid zł, wybudowano wiele 
nowych zakładów przemysło­
wych, zmodernizowano park ma­
szynowy oraz procesy wytwa­
rzania. Dodać trzeba, że w tym 
samym czasie załogi stołeczne 
wykonały dodatkowe wyroby 
rekompensujące niemal czwartą 
część tych nakładów i zwiększy­
ły o 20 proc, produkcję, przy 
stale zmniejszającym się zatru­
dnieniu.

Województwo warszawskie 
dziennie daje dziś krajowi arty­
kuły przemysłowe o wartości 
sięgającej prawie miliard zło­
tych.

Urzeczywistnianie ambitnych 
założeń rozwojowych stolicy po­
chłania, oczywiście, ogromne na­
kłady. Większe — niż w jakim­
kolwiek innym okresie dziejów 
miasta. Na ostatniej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej war-

szawskiej organizacji PZPR, nie 
bez powodu podkreślano, że je­
śli chodzi o tempo, zasięg i ska­
lę tego, co «dokonane zostało w 
Warszawie w ostatnim czasie, 
można odwoływać się tylko do 
porównania z pierwszymi lata­
mi powojennej odbudowy.

Ze stworzonych szans Warsza­
wa korzysta racjonalnie, w imię 
szeroko pojmowanych interesów 
kraju. Przecież nie dla samego 
tylko prestiżu Warszawy, lecz 
na potrzeby całej gospodarki 
narodowej, rozbudowuje się tu­
taj z rozmachem przemysł o 
najwyższym stopniu nowoczes­
ności, wymagający potężnego za­
plecza naukowego, a głównie — 
elektromaszynowy, motoryzacyj­
ny, ciągnikowy, automatyki, che­
miczny, precyzyjno-optyczny. 
Systematycznie modernizowane 
wyposażenie pracowni badaw­
czych warszawskiego ośrodka 
naukowego służy koordynowa­
niu 86 proc, programów rządo­
wych i 50 proc, programów wę­
złowych i międzyresortowych 
polskiej nauki.

Idea rozwoju 
kompleksowego

Programowi rozwoju Warsza­
wy w latach 1976—1980 przy­
świeca idea kompleksowego ro­
zwoju całej aglomeracji, wielu 
tkanek życia gospodarczego i 
społecznego, integrujących stoli­
cę i województwo, a także — 
stolicę i kraj. Znajduje to wy­
raz w zapewnieniu warunków 
dla wzrostu produkcji materia­
lnej, dla umacniania równowagi 
ekonomicznej, osiągania pełniej­
szej dyscypliny procesów inwe­
stycyjnych i racjonalnego wy­
korzystywania nakładów, zwła­
szcza — w przemyśle, budowni­
ctwie mieszkaniowym, uzbraja­
niu terenów.

Pod tym kątem, uwzględnia­
jąc założenia manewru gospo­
darczego sformułowane na V i 
VI plenarnych posiedzeniach 
КС PZPR, dokonano w progra­
mie niezbędnych korekt termi­
nów realizacji niektórych zało- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pierwsza turbina 
o mocy 360 MW 

z elbląskiego „Zamechu
(P) 24 bm. w elbląskim „Za­

mechu” zakończono budowę 
pierwszej polskiej turbiny e- 
nergetycznej o mocy 360 MW.

Turbiny te stanowić będą w 
najbliższych latach podstawę 
rozwoju polskiej energetyki. 
Sześć „360-tek” zainstalowanych 
będzie w elektrowni „Opole”, 
a 12 w Bełchatowie. W porów­
naniu z jednostkami 200-mega- 
watowymi. których „Zamech” 
wyprodukował już prawie 50, 
turbiny o mocy 360 MW od­
znaczają się o połowę mniej­
szym ciężarem w przeliczeniu 
na iednostkę mocy. Zużywają 
one przy tym znacznie mniej 
paliwa i są łatwiejsze w obsłu­
dze. Ich zaletą jest także to, 
że mogą być przeciążane o 10 
proc., a przy pełnej automaty­
zacji może nimi sterować kom­
puter.

Prototypowa jednostka o mo­
cy 360 MW jest 636 turbiną wy­
produkowaną w „Zamechu”. 
Całkowita moc wszystkich do­
tychczas zbudowanych tu turbin 
wynosi 19 tys. MW. Od 1950 r. 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

CENA 1 ZŁ
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Dziś 10 stron

Polsko-radziecka załoga 
wyruszy w kosmos 
najprawdopodobniej w czerwcu

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: Zgodnie z ustaleniami, 
podjętymi w lipcu 1976 r., do 
międzynarodowej ekipy kosmo­
nautów przechodzących szkole­
nie w gwiezdnym miasteczku 
wchodzi po dwóch kandydatów 
z każdego kraju socjalistyczne­
go: kosmonauta-badacz i jego 
dubler.

Wymogi stawiane kosmonau­
tom n»e były bynajmniej łat­
we. Trzeba ішеѣ wykształcenie 
wyższe, doświadczenie w lotach 
samolotów, dysponować „żelaz­
nym” zdrowiem i znać język 
rosyjski. W grudniu 1976 r. do 
gwiezdnego miasteczka przybyli 
P’erwsi kandydaci na kosmo­
nautów z Czechosłowacji, Pols­
ki, NRD, po dwóch z każdego 
kraju.

Najpierw przeszli kilka skom­
plikowanych etapów kontroli 
medycznej. Potem rozpoczęły się 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 
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Z prac Prezydium Rządu
Mieszkania rotacyjne dla młodych małżeństw • Ocena 
rozwoju usług i rzemiosła • Rozwój lokalnej produkcji

materiałów budowlanych
(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 24 bm. Prezy­

dium Rządu przyjęło uchwałę, której celem jest przyjście z po­
mocą młodym małżeństwom, żyjącym w trudnych warunkach 
mieszkaniowych.

Postanowiono, że Central­
ny Związek Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego, w

Nasze wiosny

Nie tylko sprawa Moro
Korespondencja z Włoch 

BOHDANA ROLINSKIEGO
(P) Dni, które upłynęły we Włoszech od pamiętnego czwart­

ku, 16 marca dały pewną konsolidację społeczeństwa w ostrym 
proteście przeciw terroryzmowi i — jak wynika z oficjalnych 
komunikatów — nikłe jeszcze

Potwierdzają się’ więc oba­
wy przekazywane mi przez 
włoskich rozmówców od pier­
wszych godzin po zamachu: 
zacieśniająca się jedność róż­
nych republikańskich sił po­
litycznych w proteście i potę­
pieniu nie przynosi należy­
tych skutków w działaniu.

Zgodnie też z pierwszymi 
przewidywaniami, los Aldo Mo­
ro — szybciej niż można było 
się spodziewać — schodzi na 
plan drugi, wobec zarówno wiel­
kiego problemu walki terrory­
stów z państwem i jego insty­
tucjami oraz ogromnej sprawy 
podłoża polityczno-społecznego, 
tego antypaństwowego wystą­
pienia we Włoszech.

rezullaty akcji pościgowej.

samolot. Jak daleko niekiedy 
posunięte są środki ostrożności 
świadczy fakt, że nie powiado­
miono Palermo, iż przestępca 
nie ooleci
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

(Hipotezy i poszlaki na temat
porwania Àldo Moro — na str. 4)

(A) Co roku o tej porze 
powtarzamy sobie trady­
cjonalne, ba, obrzędowe 
zdania o odradzaniu się 
życia, o nadziejach związa­
nych z wiosną, 
z okazji Świąt 
nych.

I 
To 
Bo
rze 
tak 
biologiczny rytm przyrody, 
że rozwój cywilizacji prze­
mysłowej, technicyzacja ży­
cia, przemiany stosunków 
społecznych nie naruszają, 
nie przesłaniają tego faktu.

W ubiegłą niedzielę mo­
gliśmy jednak usłyszeć w 
naszym 
młodych 
szą się 
wszyscy, 
mówienia o wiośnie, o tym 
wszystkim, co wyobraźnia 
z nią wiąże, ale którym 
nie wystarcza już to, co 
się o wiośnie mówi, śpiewa 
i pisze. Chcieliby aby to 
działo się inaczej.

Dlaczego? Albowiem u- 
tarte formuły nie obejmu­
ją już i nie wyrażają w 
pełni tego wszystkiego, co 
jest wokół nas i w nas sa­
mych. Ów biologiczny rytm 
naszych dni, przemiany, 
które on niesie, nabierają 
innego, bardziej konkret­
nego, realnego znaczenia. 
Zawsze ta sama gotowość 
chwytania radości i na­
dziei, rozkwitania i rozwoju 
przeżywana jest dziś, zwła­
szcza przez młodych, chyba 
inaczej. Jak? Może szerzej, 
może bogaciej, na pewno

szczególnie 
Wielkanoc­

to się nam 
nam jest

my, na naszym obsza- 
klimatycznym, jesteśmy 
całkowicie włączeni w

nie nudzi, 
potrzebne.

radiu wypowiedzi 
ludzi, którzy cie- 
wiosną jak my 
czują potrzebę

z większą pewnością speł­
nienia.

Ci młodzi ludzie, nieza­
dowoleni z tradycyjnego 
stylu mówienia o wiośnie, 
choć szanują tradycję, 
chcieliby wyjść poza nią. 
Oni bowiem wiedzą, że ju­
tro nie tylko zakwitną ja­
błonie, ale że i oni rozwiną 
się, gotowi na przyjęcie nie 
tylko wzruszeń, ale i moż­
liwości i osiągnięć, które 
im zapewnia nasza rzeczy­
wistość.

A starsi? Do już przeży­
tych, licznych wiosen do­
dają zadowolenie z włas­
nych osiągnięć, które pom­
nażają stan ich zasłużone­
go posiadania.

Wartość i sens mają 
wszystkie uczucia wiążące 
się z obrazem kiełkowania, 
rozwoju, wzrostu. Związa­
ne z nadzieją na obfitsze, 
niż w roku poprzednim, 
plony — i te naturalne, u- 
zyskane ze współdziałania 
ludzi z silami przyrody i 
te wypracowane otwartoś­
cią wyobraźni, sprawnością 
myśli i trudem rąk. Zwią­
zane z pewnością, że nie 
zawiodą nas oczekiwania 
rozwoju, wzrostu, owoco­
wania, wsparte doświad­
czeniem i ufnością w zgod­
ne współdziałanie całej na­
szej polskiej rodziny.

Wiosna zwraca nasze 
myśli ku jutru. Ale nie da­
je przecież zapomnieć, o 
wczorajszej jesieni. O tym, 
co iuź zebraliśmy, nagroma­
dziliśmy i zorganizowali 
lepiej i sprawniej. Wiosna 
poprzedza znój łata. Podo­
łamy mu, bo każda wiosna 
czyni nas silniejszymi.

I uzgodnieniu z ministrem bu­
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych, zwiększy 
— w ramach ustalonych w 
NPSG wielkości spółdzielcze­
go budownictwa mieszkanio­
wego — rozmiary budowy do­
mów z mieszkaniami rotacyj­
nymi dla młodych małżeństw. 
Ustalono, że w latach 1978—82 
zbuduje się 100 tys. takich 
mieszkań, z czego 3 tys. już w 
tym roku-

J

Cieplej
Informacja własna

(P) W tym roku kalendarzo­
wa wiosna powitała nas mro­
zem i śniegiem. A jaka będzie 
pogoda w święta? Spodziewane 
jest zachmurzenie duże z roz­
pogodzeniami; okresami opady 
deszczu, a na północnym wscho­
dzie deszczu ze śniegiem. Tem­
peratura maksymalna w dzień 
od zera do plus 4 st. na półno­
cnym wschodzie i od 4 do 10 st. 
na pozostałym obszarze kraju. 
Będzie więc nieco cieplej.

Wielu mieszkańców miast za­
planowało spędzenie świąt w 
górskich miejscowościach wy­
poczynkowych. Wnioskując z 
wcześniej rezerwowanych kwa­
ter — w Tatrach spędzi święta 
blisko 60 tysięcy turystów. 
Wszystkie miejsca w schronis­
kach górskich są już poza j mowa - 
ne. Zakopane spodziewa się też 
licznych gości zagranicznych. 
Zapowiedzieli przyjazd turyści 
z Czechosłowacji, NRD, Węgier, 
Finlandii, Norwegii i Szwecji. 
Również w sudeckich miejsco­
wościach wypoczynkowych
wszystkie kwatery zostały już 
zarezerwowane.

W górach nadal dobre wa­
runki narciarskie. Na Kaspro­
wym Wierchu pokrywa śnieżna 
sięga 103 cm, na Hali Gąsieni­
cowej 119 cm, w Dolinie Koś­
cieliskiej 44 cm, w Morskim 
Oku 122 cm, w Bukowinie Ta­
trzańskiej 25 cm, na Łysej Po­
lanie 39 cm. W Sudetach: na 
Śnieżce 78 cm śniegu, na Samo­
tni 180 cm. Zieleńcu 64 cm. w 
Jakuszycach 90 cm, 
Szrenickiej 15 cm, w Szlarskiej 
Porębie 25 cm.
(E) DOKOŃCZENIE NA ITR. I

Członek spółdzielni otrzymu­
jący przydział mieszkania rota­
cyjnego dla młodych małżeństw 
będzie obowiązany wnieść od­
powiedni wkład mieszkaniowy. 
Przelew części lub całości środ­
ków z mieszkaniowej książecz­
ki oszczędnościowej PKO 
stąpi bez jej likwidacji, 
kazana do 
traktowana 
zaliczkowa, 
czki będzie 
dzić na niej środki 
czone na mieszkanie docelowe.

Ustalono, że mieszkania w 
domach dla młodych małżeństw 
powinny być przydzielane na 
zasadach lokatorskich, w kolej­
ności uwzględniającej okres o- 
czekiwania i dotychczasowe wa­
runki mieszkaniowe oraz po 
zasięgnięciu opinii zakładów 
pracy o przydatności zawodo­
wej kandydatów.

Zobowiązano Centralny Zwią­
zek Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego do ustalenia 
—w uzgodnieniu z zaintereso­
wanymi resortami, z Centralną 
Radą Związków Zawodowych 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pod pistoletem

na Hali

spółdzielni 
będzie jako 
Właściciel 

mógł nadal

na- 
a prze- 

kwota 
wpłata 
książe- 
groma- 

przezna-

Skomplikowana dla przyby­
sza z innego kraju jest atmo­
sfera życia włoskiego. Toczy się 
ono normalnie torami codzien­
ności, ale wyczuwa się niepo­
kój rosnący w poczuciu zagro­
żenia. Strzelaniny na ulicach, 
zamachy, pogrzeby, aresztowa­
nia, kontrole, plotki i aluzje u- 
powszechniane w prasie bez 
granic zastanowienia i realnej 
oceny sytuacji — tworzą atmo­
sferę nerwowości i oczekiwania.

— Nie mam czasu na analizy, 
w moim interesie liczą się dni, 
a często godziny pracy, nie mam 
czasu — odpowiedział mi czło­
wiek skromnego jeszcze przed­
sięwzięcia handlowego.

— Sprawa terrorystów może 
odwrócić uwagę od dwóch głó­
wnych plag naszego życia, od 
bezrobocia i beznadziejnego lo­
su młodzieży szkolnej — po­
wiedział młody komunista z 
południa.

— Terroryści? To faszyści i 
niech nikt nie mówi, że to le-

wica, choćby najbardziej na le­
wo, to wytwór ustroju kapita­
listycznego, burżuazyjnych sto­
sunków społecznych, pewnie na­
wet wynajmowani dla wywoły­
wania strachu — mówi średnie­
go wieku człowiek, który swe 
Doglądy umiejscawia na lewo, 
jak powiada, „od niektórych 
członków WłPK.”

Atmosferę pistoletu maszyno­
wego mieliśmy możliwość od­
czuć w przeddzień zamachu na 
Aldo Moro. Na lotnisku w Rzy­
mie w samolocie „Alitalii” o- 
czekiwaliśmy ponad 20 minut 
na odlot do Palermo. Wreszcie 
kapitan ogłosił, przepraszając 
pasażerów DC-9. że nie zgadza 
się na wejście na pokład ludzi 
z bronią. Mają on» eskortować 
na Sycylię groźnego przestępcę 
skazanego na długoletnie wię­
zienie. Jak wyjaśnili nasi włos­
cy opiekunowie, przestępca ten 
miał jakieś Dowiązania natury 
finansowej z terrorystami.

Kapitan nie chciał ryzyko­
wać, wiadomo bowiem jakie 
możliwości stwarza taki lot. Uz- 
zbrojona ekipa, po długich ne­
gocjacjach została w Rzymie, a 
na lotnisku w Palermo nrzywi- 
tały nas pistolety maszynowe 
karabinierów wymierzone w

Terroryści 
dokonali zamachu 
na b. syndyka Turynu

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP. Waldemar Kedaj nisze: w 
piątek ok. godz. 13.40 terrorys­
tyczna organizacja „czerwone 
brygady”, odpowiedzialna za 
krwawe porwanie Aldo Moro 
16 bm. w Rzymie, dokonała ko­
lejnego zrmacl u w Turynie.

Czterech terrorystów otworzy­
ło ogień z pistoletów maszyno­
wych do 46-letniego Giovannie- 
go Picco, lokalnego działacza 
nartu demokracji chrześcijańs­
kiej, w latach 1973—75 syndyka 
Turynu. Zamachowcy czekali w 
samochodzie P' «.ed domem swej 
ofiary Picco został ranny w 
ramię i obie nogi. W godzinę 
później anonimowy telefon do 
agencji ANSA zawiadomił, że 
zamachu dokonały „czerwone 
brvgady”. Terroryści zbiegli.

W Turynie w dalszym ciągu 
toczy się proces przywódców 
„czerwonych brygad”, który 
terroryści wielokrotnie usiłowa­
li sparaliżować. (P)

PARYŻ (PAP). W piątek 
nad ranem wrak liberyjskie- 
go tankowca „Amoco Cadiz”, 
należącego do zdominowanego 
przez kapitał amerykański

Rolnicza wiosna. Ostatnie spojrzenie na pługi przygotowywane do akcji wiosennej. Przy 
pracy Mirosław Szmeja monter SKR Borowiczki. r©*. zdzistaw Kwiieaki
(Rolnicy czekają na poprawę pogody — czytaj na itr. S)

koncernu naftowego „Amoco" 
rozpadł się, a pozostająca w 
nim resztka ropy naftowej o 
wadze 50 tysięcy ton wylała 
się do morza

Tak więc w ciągu tygodnia 
u wybrzeży Bretanii wypły­
nęło z rozbitego zbiornikowca 
łącznie 220 tys. t ropy, która 
utworzyła gigantyczne, wolno 
lecz wciąż przesuwające się 
kanałem La Manche ku 
wschodowi rozlewisko. Dotarło 
ono już do wyspy Brehat w 
północno-wschodniej części 
Bretanii.

Warstwa brunatnej mazi pły­
nie jak wyrok śmierci. Drogę 
jej znaczą tysiące martwych 
ptaków, ryb, ostryg Kolorowe 
wybrzeża północnej Francji 
stały się brudnomartwe.

5 tysięcy studentów z uniwer­
sytetu w Breście zebrało się na 
dziedzińcu regionalnej admi­
nistracji morskiej, na znak pro­
testu przeciwko tragedii ekolo­
gicznej, spowodowanej katastro­
fą „Amoco Cadiz”. Na schodach 
budynku złożono uśmiercone 
przez ropę ryby 1 ptaki.

Specjaliści twierdzą, że roz­
miar strat będzie można wstęp­
nie ocenić dopiero w poniedzia­
łek, po niedzielnym przesileniu 
przypływowym, które przypada 
■właśnie na początek wiosny. 
Niezależnie od wyniku eksper­
tyz, nie ulega wątpliwości, że 
u wybrzeży Bretanii wydarzyła 
się największa w historii ka­
tastrofa ekologiczna, której roz­
miary trudno sobie wyobrazić. 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Dorobek i przyszłość stolicy
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
żeń inwestycyjnych, Do 1980 r. 
Warszawa rozwijać się będzie 
równie szybko, jak w minionym 
7-leciu, lecz zmieni się nie­

co struktura inwestowania.
Pracuje się nad projektami 

tych inwestycji, które — zgod­
nie z zaleceniami Biura Polity­
cznego КС PZPR — znajdą się 
w planie społeczno-gospodar­
czym przyszłej 5-latki. A więc 
m. in. nad placówkami warsza­
wskiego zgrupowania naukowe­
go, które powstanie w tzw. Łu­
ku Siekierkowskim nad dzielni­
cowymi centrami handlowymi; 
zespołami oświatowo-kultural- 
nymi i wychowawczymi w osie­
dlach mieszkaniowych obejmu­
jącymi nowy model obiektów o- 
światowych, integrujących fun­
kcje wychowawcze, społeczne, 
kultury i sportu; w rozsądnej 
kolejności przyjdzie czas na bu­
dowę wschodniej części obwod­
nicy śródmiejskiej, sieci wielo­
funkcyjnych kin, pierwszej 
nii metra.

li-

Preferencje 
dla budownictwa

Przyjmując program rozwoju 
społeczno-gospodarczego i prze­
strzennego aglomeracji warszaw­
skiej, zakładano otwarty chara­
kter tego programu. Pozwala to 
wprowadzać do niego propozy­
cje najkonieczniejszie w społecz­
nym, powszechnym odczuciu.

O potrzebie preferowania bu­
downictwa mieszkaniowego ni­
kogo nie trzeba przekonywać. 
W spółdzielniach mieszkanio­
wych stolicy zarejestrowano po­
nad 100 tys. pełnoprawnych 
członków.

Na tle niewykonania planów 
budownictwa mieszkaniowego w 
ubiegłych dwóch latach problem 
ten nabiera szczególnej wagi. 
Toteż większość środków, jaki­
mi dysponuje plan terenowy, 
przeznaczono na budownictwo 
osiedlowe oraz na związaną z 
nim infrastrukturę. Przyspieszo­
no budowę nowych fabryk do­
mów, modernizuje się istniejące 
wytwórnie prefabrykatów.
Wkrótce rozpocznie się wielka 
oAensywa budowlana w północ­
nym rejonie miasta. Jej zapo­
wiedzią jest realizowany w do­
brym tempie wodociąg północny. 
Na deskach projektantów ry­
sują się kształty pierwszych o- 
siedli tego rozległego pasma, 
sięgającego Modlina, w którym 
zamieszlta w perspektywie 620 
tys. osób.

Podobnie, jak z mieszkania­
mi, rzecz się ma z gospodarką 
Żywnościową. Ona również roz­
wijać się musi w szybszym niż 
dotychczas tempie. Do 1980 r. 
wartość produkcji globalnej rol­
nictwa warszawskiego wzrośnie 
o ok. 20 proc. W ramach tzw. 
kompleksu żywnościowego roz­
budowuje się już zakłady me­
chaniczne „Ursus II”, przyspie­
sza realizację zakładów prze­
twórstwa rolno-spożywczego, or­
ganizuje fermy bydła i tuczar- 
nie trzody, zakłada szkiâmiej 
przekazuje nowe zakłady mle­
czarskie.

Dzieła godne 2000 roku
Rynek i eksport — oto naj­

ważniejsze zadania warszaw­
skich fabryk. Zakłada się pod­
wojenie nakładów inwestycyj­
nych na rozbudowę przemysłu, 
w stosunku do poprzedniego 
planu. Wzrost ten wynika właś­
nie ze wspomnianej już decyzji 
o rozbudowie „Ursusa”, a także 
z podjęcia produkcji telewizo­
rów kolorowych, dalszego roz­
woju FSO i budowy wytwórni 
antybiotyków w Tarchominie.

W wyniku tych przedsięwzięć, 
e także przez zwiększenie zmia- 
nowości i lepsze wykorzystanie 
nowoczesnych środków wytwór­
czych. uruchomiona zostanie 
produkcja wielu nowych -wyro­
bów. I tak np. w niedalekiej już 
przyszłości kraj otrzyma z War­
szawy 105 tys. ciągników rolni­
czych. 130 tvs. samochodów oso­
bowych, 900 tys. odbiorników 
telewizyjnych (w tvm trzeci? 
część stanowią kolorowe), 1,5 
min magnetofonów.

Za 3 lata Warszawa będzie 
miastem o nowocześniejszym 
przemyśle, jeszcze nreżniejszej 
kulturze i nauce. Zaludniała się 
kolejne osiedl? Ursynowa-Na'o- 
lina. Przekazane będą do użyt­
ku pierwsza obiekty Centrum 
Onkologii. W kraiebraz stolic* 
wrastać zacznie pieknv element 
arrhH^ktonicznv: Most Tcniń- 
skl. Rom^-mą ur?cę nierwsze

(El DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Prognozy meteorologiczne dla 

rejonu Tatr j Sudetów zapo­
wiadają zechmurzenie przeważ­
nie duże, okresami opady śnie­
gu. w niższych partiach gór — 
deszczu ze śniegiem, (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW. dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie umiarkowane, okresami 
duże z możliwością przelotnego 
deszczu. Temperatura maksymal­
na plus 9 stopni, wiatry słabe 
i umiarkowane południowo-za­
chodnie i południowe. (PAP)

KALENDARIUM
O Sobota jest 81 dniem 1978 r. 

Do końca roku, pozostało 281 dni. 
w tym 233 dni robocze.

9 Słońce wzeszło dziś o godz. 
5.28. a zajdzie o godz. 17.57; w 
niedzielę wschód godz. 5.26, za­
chód godz. 17.59; w poniedziałek 
wschód godz. 5.23, zachód godz. 
18.01. Sobota będzie dłuższa od 
najkrótszego dnia w roku o 4 
godziny i 36 minut, niedziela o 
4 godziny i 40 minut, a ponte- 
dria’ek o 4 godziny i 45 minut.

O Imieniny obchodzą: w sobo­
tę — Maria i Wieńczysław; w 
niedzielę Emanuel i Teodor; u? 
poniedziałek — Lidia i Ernest.a u

placówki nowego gmachu Bib­
lioteki Narodowej.

Większość projektowanych lub 
już realizowanych zamierzeń 
programu rozwojowego — to 
dzieła godne 2000 roku. Pozwa­
lają one odczytać wizję War­
szawy nowego wieku, w której 
każdy mieszkaniec będzie miał 
pełne seanse realizacji osobis­
tych dążeń i satysfakcji życio­
wej. Dotyczy to mieszkańców 
Warszawy, ale także i całej ag­
lomeracji: Piaseczna. Wołomina, 
Pruszkowa, Otwocka, Konstan­
cina.

Nic tutaj, w Warszawie, dla 
nikogo nie .jest obojętne. W 
dzieło budowy miasta społeczeń­
stwo stolicy wniosło w latach 
powojennych ponad 40 min go­
dzin społecznego trudu. Ta wła­
śnie niezawodna gotowość do 
czynów społecznych, do ofiarnej 
pracy na rzecz miasta — zapi­
sana została w programie roz­
woju, jako cenna wartość mo­
ralna i materialna.

JADWIGA WIĘCEK (PAP)

Polscy budowniczowie 
gazociągu orenburskiego 
na Centrum Zdrowia Dziecka

(P) Polscy budown < zowie ga­
zociągu orenburskiego na tere­
nie ZSRR postanowili prze­
znaczyć na Pomnik — Centrum 
Zdrowia Dziecka 100 tys. zł. 
Jest to nagroda, jaką polskie 
za/c-gi tej inwestycji otrzymały 
za wyniki osiągnięte w 1977 r. 
w konkursie „Stać nas na więcej 
i lepiej” (PAP)

Reporterski rajd „Życia” WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

Rolnicy czekają na poprawę pogody
W płockich SKR-ach myślą już o lecie

(P) Kilkanaście dni temu zapowiadała się wczesna rolnicza 
wiosna. Jednak po kilku słonecznych i ciepłych dniach powró­
ciła zima. Chłód i opady śniegu przerwały zaczęte w wielu 
rejonach kraju, jeszcze w pierwszej połowie marca, prace na 
połach. Rolnicy zaczynają się niepokoić, esy zdążą wysiać zboża 
jare w odpowiednich terminach.

W piątek odwiedziliśmy kil­
ka Spółdzielni Kółek Rolni­
czych działających w woje­
wództwie płockim. Na polach 
leżał jeszcze śnieg. Namoknię- 
ta gleba będzie musiała kilka 
dni wysychać, by mogły na 
nią wjechać maszyny.

W SKR Bielsk — jak пае in­
formuje dyrektor Tadeusz 
Drzewiecki — wszystko już 
przygotowane do wiosennych 
prac. Maszyny czekają tylko na 
wyjście w pole, przeszkadza w 
tym jedynie pogoda. Zakończo­
no już zbieranie zamówień na 
prace potowe. Gotowe są har­
monogramy wykonywania usług 
na cały rok. Zamówienia przy­
jęto od wszystkich chętnych.

W wielu rodzajach prac, jak 
na przykład orce, sadzeniu 
ziemniaków, rozrzucaniu obor­
nika przyjęto więcej zamówień 
niż wynosi teoretycznie moc 
maszyn. Jednak dzięki zmianom 
organizacyjnym, brygadowemu 
systemowi pracy, a także wpro­
wadzeniu akordowej pracy ope­
ratorów sprzętu, możliwe bę­
dzie wykonanie wszystkich zle­
ceń.

% Lepsze rozmieszczenie kadry 
w Nowy sorzęt eiektromedyczny
« Więcej łóżek szpitalnych
Doskonalenie systemu opieki zdrowotnej

Informacja własna
(A) Tegoroczny plan resortu 

zdrowia i opieki społecznej 
zakłada dalszą poprawę bazy 
materialnej służby zdrowia. 
Przewiduje się wzrost łóżek 
w szpitalach o ponad 2 tysią­
ce. W końcu tego roku zostaną 
oddane nowe szpitale, m. in. 
w Złotoryi (woj. legnickie) na 
353 łóżka, w Zdrojach (woj. 
szczecińskie) na 214 łóżek, Za­
mościu na 153 łóżka a także 
w Dębicy (woj. tarnowskie) 
na 120 łóżek i w Swieciu (woj. 
bydgoskie) na 100 łóżek.

Obecny rok przyniesie także 
wzrost ilości nowoczesnej apa­
ratury medycznej. W urządze­
nia elektromedyczne zostaną wy­
posażone nowo powstałe placów­
ki resortowe i międzyresortowe 
oraz ośrodki dializ. Czyni się 
starania o uruchomienie produk 
cji wkładów jednorazowego u- 
żytku do zestawów’ sztucznej ner­
ki przez zakłady Farmaceutycz­
ne „Polfa” w Lublinie Zostaną 
również zrealizowane dostawy 
aparatury pomocnej przy zwal­
czaniu chorób nowotworowych. 
Wyposaży się także w sprzęt u 
możliwiający wydajniejsze wy­
korzystanie krwi i zwiększenie 
produkcji preparatów krwiopo­
chodnych wytypowane woje­
wódzkie stacje krwiodawstwa.

Służba zdrowia będzie w dal­
szym ciągu realizować długofa­
lowe programy, m. in. zapobie­
gania i zwalczania chorób now’o- 
tworowrych, chorób układu krą­
żenia i wirusowego zapalenia 
wątroby.

Szczególnie ważnym dla re­
sortu zadaniem jest poprawa 
rozmieszczenia kadr medycznych 
w poszczególnych wojewódz­
twach oraz poprawa jakości 
świadczeń profilaktyczno-leczni- 
czych. W związku z tym, w’ ro­
ku bieżącym orzyznaw’aé się bę­
dzie nowe etaty, zwłaszcza w 
miejskich i gminnych rejonach 
ogólnych podstawowej opiek) 
zdrowotnej, w ośrodkach wiej­
skich, w poradniach przemysło­
wych, poradniach dla dzieci I 
młodzieży szkolnej i dziecięcych 
poradniach stomatologicznych — 
a więc wszędzie tam, gdzie 
dzisiaj jeszcze występuje wy­
raźny deficyt zatrudnienia służ­
by medycznej Przewiduje się 
przeprowadzenie uzuDełnia jące- 
go przeglądu zatrudnienia leka­
rzy i lekarzv dentystów dla u- 
zyskania pełniejszej informacji 
o koniecznym uzupełnieniu kad­
ry. Te województwa, które nie 
osiągną wskaźnika 11 lekarzy 
na 10 tysięcy mieszkańców uz­
nane zostaną za deficytowe i

Polska fabryka 
rowerów dla Iraku

(P) Jek informuje dyrekcja 
Przedsiębiorstwa Handlu Zagra­
nicznego „Metalexport”, w Bag­
dadzie Doduisano kontrakt war­
tości 3,3 min doi. na dostawy z 
Polski do Iraku kompletnego 
wyposażenia dla fabryki rowe­
rów’ w miejscowości Mahmou- 
diya.

Jest to pierwszy kontrakt pod- 
olsany przez Dolską inw’estycyj— 
ną centralę Handlu Zagranicz­
nego z państwowo-prywatnym 
sektorem przemysłu irackiego. 
Otwiera on możliwości korzyst­
nej współpracy z partnerem i- 
rackim

Pierwsze dostawy maszyn i u- 
rządzeń rozcoczną się w koń­
cu br., a całkowite zakończenie 
budowy i uruchomienie fabryki 
ma nastąpić w początkach dru­
giej połowy nrzyszłe?o roku.

Zaprojektowana przez polskich 
specjalistów fabryka będzie pro­
dukować rocznie ok. 130 tys. 
rowerów w 2 typach i S od­
mianach. (PAP)

tam głównie kierować się bę­
dzie absolwentów akademii me­
dycznych. (EWD)

Nagroda im. Viscontiego 
dla Andrzeja Wajdy

(P) Jak informuje „Film Pol­
ski”, Andrzej Wajda został te­
gorocznym laureatem włoskiej 
nagrody pn. Premio David di 
Donatello „Luchino Visconti”.

Nagroda ta przyznana została 
reżyserowi w uzhaniu walorów 
art?zstycznych jego dzieł, różno­
rodności podejmowanej tematy­
ki i całokształtu osiągnięć twór­
czych.

W latach ubiegłych laureata­
mi tej nagrody byli Michelan­
gelo Antonioni i Robert Bres­
son. (PAP)

Zwodowanie
prototypowego masowca

(P) 24 bm. w Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni zwo­
dowany został prototypowy ma­
sowiec o nośności 34 tys. ton, 
otwierający nową serię B-515. 
Już w momencie wodowania o- 
siągnięto znaczne zaawansowa­
nie robót przy wyposażaniu jed­
nostki. Wykonano m.in. więk­
szość prac przy montażu silni­
ka głównego i mechanizmów 
pomocniczych. (PAP)

W warsztatach zakończono już 
remonty maszyn, które będą 
pracować w czasie wiosennej 
kampanii. Było nieco kłopotów 
z częściami zamiennymi — urzą­
dzeniami wtryskowymi i pom­
pami hamulcowymi oraz tylnim 
ogumieniem do ciągników, a 
także x taśmami do rozsiewa- 
czy wapna. Jednak dzięki 
sprawnej pracy kółkowych zao­
patrzeniowców i Wojewódzkie­
go Związku Kółek Rolniczych 
kłopoty te nie wpłynęły na 
tempo przygotowań. Obecnie w 
warsztacie kończy się przeglą­
dy i remonty maszyn przygoto­
wywanych do ?,bioru zielonek 
Wyremontowano też część ma­
szyn, które pracować będą do­
piero latem i jesienią.

W SKR-owskim warsztacie 
remontuje się też traktory na­
leżące do chłopów. Dotychczas 
naprawiono 22 ciągniki, doko­
nuje się też bezpłatnych prze­
glądów diagnostycznych trakto­
rów rolników indywidualnych. 
Tak więc warsztatowcy myślą 
już o lecie, a my czekamy na 
poprawę pogody.

Na polach Spółdzielni Kółek 
Rolniczych Borowiczki wysiano 
już ponad 12 ton wapna i 3 tys. 
ton nawozów. Tymczasem 
śnieg i mróz przerwały prace. 
Jesteśmy jednak dobrej myśli 
— mówi dyrektor SKR 28-letni 
Ireneusz Kołodziejski. Synopty­
cy zapowiadają ocieplenie, a 
więc po świętach zacznie się 
znowu ruch na polach, zwłasz­
cza tych, gdzie gleby są piasz­
czyste, łatwo przepuszczające 
wodę.

Z maszynami nie powinno być 
w tym roku kłopotów. “ 
czyliśmy już wszystkie 
ty maszyn. Specjalne 
techniczne dokonują 
sprawności sprzętu zmechanizo­
wanego, który wejdzie na pola 
dopiero latem. W naszym war­
sztacie wykonujemy też bez­
płatne przeglądy diagnostyczne 
ciągników rolników indywidual­
nych.

Zamówienia na usługi pro­
dukcyjne zebrano w Borowicz- 
kach jeszcze zimą. Pozwoliło to 
na opracowanie szczegółowego 
harmonogramu prac, w których 
nie został pominięty ani jeden 
rolnik.

SKR 
ne jak 
ściami’ 
pełnej 
jednak 
zmianom organizacyjnym cały 
pozostający 
maszynowy 
stany.

Dyrektor 
na swoją załogę.

Ludzie pracują tu dobrze. 
Świadczą o tym chociażby pu­
chary i dyplomy jakie załoga 
SKR Borowiczki zdobyła w 
roku ubiegłym. Pracuje tu m. 
in. Piotr Jakubowski, który 
zajął czwarte miejsce w ogólno­
polskim współzawodnictwie 
kombajnistów.

Jak ocenia się stan gotowości 
do wiosennych prac potowych 
na terenie całego województwa? 
Z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do kierownika działu tech­
niki i usług WZKR w Płocku

— Dobrze świadczyć usług) 
dla 68 tysięcy rolników — a 
tylu ich mamy w wojewódz-

twie — to nasze podstawowe za­
danie. Wprowadziliśmy w tym 
roku system tzw. kart infor­
macyjnych, które zamierzamy 
rozsyłać do wszystkich rolni­
ków. (W tym roku zaczęliśmy 
stosować ten system w gospo­
darstwach specjalistycznych). 
Karty te informują o wszyst­
kich potrzebach rolników i 
terminach poszczególnych prac 
potowych. Dzięki temu systemo­
wi będziemy mieć pełne roze­
znanie zapotrzebowania na na­
szą działalność usługową, (j.l., 
m.p.)

•
 24 bm. w siedzibie PIHZ na

zakończenie kilkudniowej wi­
zyty w PRL. delegacji Izby 

Przemysłowo-Handlowej ZSRR, 
prezesi Polskiej Izby Handlu 
Zagranicznego dr Włodzimierz 
Wiśniewski i Izby Przemysło­
wo-Handlowej ZSRR Borys Bo­
risów podpisali „Program reali­
zacji umowy na lata 1978— 
79”. Dokument ten jest kon­
kretyzacją porozumienia podpisa­
nego przez obie izby w 1978 ro­
ku. Jego intencją było stałe roz­
szerzanie kontaktów sfer gospo­
darczych Polski i ZSRR, wzajem­
na pomoc w promocji eksportu 
oraz wymiana doświadczeń orga­
nizacyjnych między izbami.

Natomiast podpisany 24 bm. do­
kument przewiduje m. in., że w 
związku ze zwiększeniem się licz­
by i zakresu polskich imprez go­
spodarczych na terenie ZSRR 
i radzieckich w Polsce — izby

PAP DONOSI

udzielą sobie wszechstronnej po* 
mocy w ich organizacji. W _br. 
odbędzie się w Związku Radziec­
kim około 40 polskich wystąpień 
promocvjno-handlowych, w tym 
tak duże, jak samodzielna wysta­
wa gospodarcza w Alma-Ata (w 
maju) oraz „Dni polskiej gospo­
darki i techniki” w Wilnie i Ry­
dze (listopad—grudzień). Ekspor­
terzy radzieccy należeć będą do 
najpoważniejszych wystawców na 
tegorocznych 50-tych Międzyna­

rodowych Targach Poznańskich •- 
raz salonach specjalistycznych.

W czasie pobytu w Warszawie 
Borys Borisow został przyjęty 
przez członka Sekretariatu КС, 
kierownika Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i Spożycia КС 
PZPR — Zdzisława Kurowskiego 
oraz przez podsekretarza stanu w 
MHZIGM — Henryka Pruchnie- 
wi«a. PAP)

W SKRÓCIE

Zakoń- 
remon- 

ekipy 
prób

Bo rowie zki miał podob- 
w Bielsku kłopoty z czę- • 
zamiennymi.-- Br ak tez 
obsady traktorzystów, 

dzięki odpowiednim
w dyspozycji park 

będzie wykorzy-

Kołodziejski liczy

Wodowanie promu pasażersko-samochodowego
■ ■■ ■ • I • — — - —— *„Silesia” już w basenie wyposażeniowym

Informacja własna
(P) W piątek, 24 marca br. 

w Stoczni Szczecińskiej im. A 
Warskiego w Szczecinie odby­
ło się wodowanie kadłuba 
drugiego z serii promu pasa­
żersko-samochodowego. Mat­
ką chrzestną statku o nazwie 
„Silesia” została prof. dr. Bo­
żena Hagar-Małecka ze Śląs­
kiej Akademii Medycznej.

Nowe promy, których głów­
nym projektantem jest inż. An­
drzej Zarnoch, pracownik stocz­
niowego biura konstrukcyjnego, 
będą przewozić do tysiąc a pasa­
żerów i 280 samochodów osobo­
wych lub 26 zespołów ciężaro­
wych (samochód z przycze­
pą). Cztery silniki średnioobro- 
towe o łącznej mocy 16800 KM 
umożliwią rozwijanie szybko­
ści 21 węzłów, a stabilizatory 
kołysań i stery strumieniowe 
niewątplwie ułatwią i uprzyjem­
nią żeglugę.

Zgodnie z życzeniem inwesto­
ra. na statku znajdować się bę­
dzie restauracja, cocktail bar, 
kawiarnia, bar młodzieżowy, sa­
la konferencyjna i pasaż hand­
lowy. Młody i ambitny armator 
pasażerskich promów — Polska 
Żegluga Bałtycka w trosce o wy­
godę i rozrywkę swoich klien­
tów, a także o własną kieszeń, 
szkoli już nawet... krupierów, 
którzy będą obsługiwać statko­
we kasyna gry.

Natomiast pierwszy z serii, 
prototypowy prom m/f „Pome­
rania”, zwodowany kilka mie­
sięcy temu, stoi ieszcze przy 
nabrzeżu wyposażeniowym stocz­
ni. Opóźnienia przy jego budo­
wie sprawiły, że kolejny ter­
min przekazania statku arma­
torowi (maj 1978 r.) jest znowu 
zagrożony. Oznacza to, że już na 
początku zbliżającego eię letnie­
go eaczjrtu pnwwoaoweeo P2B

’ ? P

będzie miała kłopoty z odpo­
wiednią obsługą pasażerów.

Oba promy „Pomerania” i 
„Silesia” po zakończeniu budo­
wy zasilą skromną, nie najmłod­
szą flotę Polskiej Żeglugi Bał­
tyckiej. (pat)

Polsko-radziecka załoga 
wyruszy w kosmos 

w czerwcu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
powszednie, robocze dni, tym 
razem już ekipy międzynarodo­
wej: kandydaci na kosmonau­
tów z krajów socjalistycznych 
musieli poznawać wiele nowych, 
wcześniej nie znanych przed­
miotów.

Wszyscy pracowali wytrwale, 
a co najważniejsze, dążyli do po­
znania wszystkiego. Lubią po­
rządek i dyscyplinę. Nawet w 
trudnych chwilach nie załamu­
ją się.

W końcu maja 1977 roku cała 
szóstka zdała niełatwe egzami­
ny. Po zasłużonym urlopie, wy­
poczęci i pełni energii powró­
cili do gwiezdnego miasteczka.

Pewnego sierpniowego dnia 
grupę kandydatów na kosmo­
nautów z krajów socjalistycz­
nych zebrał zastępca kierow­
nika ośrodka szkolenia, Alek- 
siej Leonow. Poinformował ich, 
że zostali włączeni do konkret­
nych załóg kosmicznych.

Rozpoczął się drugi etap przy­
gotowań, najtrudniejszy, naj­
bardziej napięty, niemniej naj­
bardziej efektywny. Pięć mie­
sięcy treningów przeminęło 
szybko.

Pclsko-radziecka załoga uda 
się na kosmiczną orbitę najpra­
wdopodobniej w czerwcu. (P)

• W elbląskim „Zamechu” od­
było się 24 bm. uroczyste spot­
kanie załogi związane z zakoń­
czeniem budowy pierwszej pol­
skiej turbiny energetycznej o 
mocy 360 MW.

Podczas tego spotkania, w któ­
rym uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz КС PZPR
— Stefan Olszowski, członek Se­
kretariatu КС, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa КС 
PZPR — Zbigniew Zieliński i 
członek Rady Państwa — Hen­
ryk Szafrański oraz gospoda­
rze województwa z I sekretarzem 
KW PZPR V/ Elblągu Antonim 
Polownialcjem — w imieniu wielo­
tysięcznej załogi „Zamechu” prze­
kazano dla I sekretarza КС PZPR
— Edwarda Gierka meldunek o 
zakończeniu budowy prototypo­
wej turbiny 360 MW.

W elbląskim Teatrze Drama­
tycznym odbyła się w tym samym 
dniu sesja konferencji samorzą­
du robotniczego „Zamechu”. Po­
nad 60 najbardziej zasłużonych 
budowniczych turbiny udekorowa­
no odznaczeniami państwowymi. 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał długoletni 
kierownik wytwórni turbin el­
bląskiego kombinatu — inż. Jan 
Kubit, a 12 pracownikom wręczo­
no Krzyże Kawalerskie OOP.
• W Sosnowcu odbyła się na­

rada sekretarzy komitetów uczel­
nianych, POP i OOP PZPR w 
akademiach medycznych — ostat­
nia z siedmiu narad aktywu par­
tyjnego wyższych uczelni, zoiga- 
nizowanych przez Wydział Nauki 
i Oświaty КС PZPR dla omówie­
nia zadań i wniosków wynikają­
cych z uchwał II Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej dla oartyjnych 
środowisk akademickich.

Omówiono wszechstronnie prob­
lemy pracy ideowo-wychowawczej 
w tych uczelniach oraz dalszego

; zacieśniania więzi nauk mecłyes- 
I nych z potrzebami praktyki.
I W obradach wzięli udział: kie-
* równik Wydziału Nauki i Oświa­

ty КС PZPR Jarema Maciszew- 
ski, kierownik Wydziału Admini­
stracyjnego КС PZPR Teodor 
Palimąka.
• W Szczecinie podpisano umo­

wę o współpracy między zespo­
łem portowym Szczecin-Swinoujś- 
eie i bułgarskim portem Burgas 
nad Morzem Czarnym. Obejmuje 
ona wymianę doświadczeń w za­
kresie eksploatacji portowych u- 
rządzeń przeładunkowych i orga­
nizacji pracy portów. Program 
współpracy przewiduje także u- 
rządzanie wspólnych imprez spor­
towych oraz wymianę wczasów.
• w rzeszowskiej Wytwórni 

Sprzętu Komunikacyjnego PZL 
wykonana została partia intor- 
macy-na 5 sztuk najmniejszych 
silników lotniczych 2-cylindrowe- 
go „PZL-Franklin”. Jest to 
„młodszy brat” produkowanych 
już w WSK 6- 1 ^cylindrowych 
silników „PZL-Franklin”.

Nowy silnik ma moc 60 koni 
mechanicznych i waży niewiele 
ponad 60 kg. Jest on przeznaczo­
ny do napędu motoszybowców 
typu „Ogar”, których produkcję 
uruchamiają zakłady szybowco­
wa w Bielsku; z powodzeniem 
może bvć także wykorzystany do 
napędu niewielkich, 1-osobowych 
samolotów.

ф Zakończyła się — podobnie 
jak w całym Związku Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej — kam­
pania sprawozdawczo-wyborcza w 
ogniwach ZSMP działających w 
okręgach wojskowych i rodza­
jach sił zbrojnych. Stanowiła ona 
powszechny przegląd doświadczeń 
i dorobku ZSMP w wojsku; przy­
czyniła się także do dalszego zak­
tywizowania jego ogniw i kół, do 
leszcze wydajniejszej działalności 
służącej wojsku i krajowi.

Z prac Prezydium Rządu
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
i Radą Główną Federacji Soc­
jalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej — szczegóło­
wych zasad budowy, finanso­
wania i przydziału mieszkań w 

' domach 
żeństw, a 
wywania 
wy eh.

Prezydium Rządu oceniło do­
tychczasową realizację progra­
mu rozwoju usług i rze­
miosła na lata 1977—1980. Z 
materiałów sporządzonych przez 
Ministerstwo Handlu Wewnę­
trznego i Usług wynika, że 
przedsiębiorstwa uspołecznione, 
których działalność jest nad­
zorowana bądź koordynowa­
na przez ten resort, 
rzyły w ub. r. 7.220 
placówek usługowych, a 
zatrudnionych w tej 
działalności gospodarczej 
sła o 47 tys. osób. Z kolei 
zakładów rzemieślniczych 
kszyla się 
najwyższy 
30 lat.

W roku 
ny wzrost 
największy 
przykładu 
cyjne w porównaniu z rokiem 
poprzednim zwiększyły się o 41 
proc., remontowo-budowlane o 
27 proc., usługi zwia.zane z na­
prawą sprzętu domowego o 23 
proc., a krawieckie o 24 proc. 
Rzemiosło rozszerzyło usługi dla 
ludności, jak i produkcję ryn­
kową o więcej niż jedną 
tą.

Natomiast, zgodnie z 
niami, zmniejszyły się 
świadczone przez zakłady 
mieślnicze na rzecz gospodarki 
uspołecznionej. Pomimo ogólnie 
dobrej realizacji zadań, potrze­
by ludności na usługi nie zosta­
ły w zeszłym roku — podobnie

dla młodych mał- 
także zasad odpraco- 
wkładów mieszkanio-

, utwo- 
nowych 

liczba 
sferze 
wzro- 
liczba 
zwię- 

o 9.260, co stanowi 
przyrost roczny od

1977 nastąpił znacz- 
usług, na które jest 
popyt. I tak — dla

— usługi motoryza-

czwar-

założe- 
usługi 

rze-

i

jak w latach poprzednich — za­
spokojone w całości. Spółdziel­
czość pracy, a także rzemiosło 
nie wykorzystały w stopniu do­
statecznym możliwości świad­
czenia usług w formie bezpo­
średniego kontaktu z klientem, 
u niego w domu bądź na osie-, 
dlu. W niektórych resortach i 
województwach wystąpiły też 
duże dysproporcje w rozwoju 
usług. Dlatego osiągniętych wy­
ników nie można uznać za za­
dowalające.

Prezydium Raądu wytyczyło 
kierunki działań, które powin­
ny doprowadzić do dalszego 
szybkiego wzrostu działalności 
usługowej, a przede wszystkim 
do podniesienia jej efektywno­
ści w sposób dla społeczeństwa 
wj’raznie odczuwalny. Podkreś­
lono konieczność wychodzenia z 
usługami bezpośrednio do lud­
ności, świadczenia ich u źródeł 
— tam gdzie powstają i wystę­
pują największe potrzeby.

Pierwsza turbina 
o mocy 360 MW 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
elbląskie zakłady wyeksporto­
wały 133 jednostki o łącznej 
mocy przrszlo 2309 MW.

Rozpoczęcie produkcji turbin 
360-megawatowych po z wc lito na 
znaczne unowocześnienie wy­
posażenia technicznego i pro­
cesów technologicznych elblą­
skiego kombinatu.

Doświadczenie techniczne zdo­
byte przy produkcji nowych 
turbin „Zamech” wykorzj^sta 
przy projektowaniu jednostek 
konwencjonalnych o’ mocy 
rzędu 600 MW i większych, jak 
również turbin elektrowni ato­
mowych.

tiowa inwestycja „Zamachu 
Kuny.

tunel odwirowa nia wirników, przy pracy brygada Ryszarda
CAF — Sieńko

Wskazano na znaczenie skrzęt­
nego wykorzystania możliwości 
lokalnych dla dalszej rozbudo­
wy’ i usprawnienia sieci usług, 
zarówno w gospodarce uspołecz­
nionej’, jak i w rzemiośle. Le­
piej muszą być wykorzystywa­
ne nakłady. inwestycyjne, 
przy położeniu akcentu na 
przedsięwzięcia niewielkie i 
szybko przynoszące spodziewane 
efekty. Podjęte będą również 
bardziej skuteczne kroki, aby 
wzmocnić wyposażenie techni­
czne zakładów usługowych, a 
przez to umożliwić podniesie­
nie wydajności pracy oraz po­
prawę jakości i solidności 
świadczonych usług. Ustalono w 
tej mierze zadania dla resor­
tów, wojewodów i prezyden­
tów miast.

Na posi dzeniu rozpatrzono 
kolejną informację Minister­
stwa Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych o po­
stępach w rozwijaniu produkcji 
materiałów budowlanych z su­
rowców mineralnych i odpadów 
pochodzenia miejscowego. Po­
większona w ostatnich latach 
tego typu produkcja ma coraz 
większe znaczenie dla uzupeł­
niania materiałów dostarcza­
nych przez przemysł kluczowy’, 
zwłaszcza budownictwu indywi­
dualnemu. Ze źródeł lokalnych 
uzyskuje się już na przykład 
11,5 proc, ogólnej ilości elemen­
tów ściennych, w tym 21 proc, 
ceramicznych, 50 proc, cemen­
towych i ceramicznych mate­
riałów pokryciowych, 11 proc, 
kruszywa budowlanego i 17 
proc, wyrobów z betonu.

Jakkolwiek 1S77 r. przyniósł, 
w porównaniu z rokiem po- 
nrzednim, istotny przyrost pro­
dukcji materiałów budowla­
nych z surowców pochodzenia 
miejscowego, to jednak w wie­
lu województwach ustalone za­
dania nie zostały wykonane.

Uznając dalszy wydatny roz­
wój lokalnej produkcji materia­
łów budowlanych za celowy i 
konieczny. Prezydium Rządu 
zatwierdziło wnioski, które 
zmierzają do intensyfikacji wy­
twórczości w tej dziedzinig, 
przy zwróceniu szczególnej u- 
wagi na takie produkty, jak — 
dla przykładu — cegła cera­
miczna palona i cegła wapien­
no-piaskowa.

Powzięto odpowidnie decy­
zje. Między innymi zobowiąza­
no terenowe organy administra­
cji państwowej do usprawnie­
nia. form i metod koordynacji i 
nadzoru nad produkcją mate­
riałów budowlanych z surow­
ców miejscowych oraz do oto­
czenia tej produkcji większą o- 
pieką. (PAP)

Wydalenie za działalność 
niezgodną ze statusem 
dyplomatycznym

(P) Polska Agencja Prasowa 
została upoważniona do zako­
munikowania, że władze polskie 
zażądały opuszczenia terytorium 
kraju przez pracownika dyplo­
matycznego ambasady RFN w 
Polsce — za działalność niezgo­
dną ze statusem 
nym.

W dniu 17 bm. 
terytorium Polski.

dyplomatyce

w.w. opuicU 
(PAP)
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Nowe agencje na starcie

Trudny „rozruch” w handlu 
artykułami przemysłowymi

(P) Pisaliśmy już w „Życiu” 
o pierwszych doświadczeniach 
w organizowaniu sklepów a- 
gencyjnych w miejskim han­
dlu spożywczym. A jak prze­
biega tworzenie sieci tych a- 
gencji w przypadku artyku­
łów pochodzenia przemysło­
wego, które w miastach roz­
prowadzają placówki Centrali 
Państwowego Handlu Wew­
nętrznego?

Nie milknie
głos protestu Polaków 
przeciwko bombie 
neutronowej

(P) Nie milknie gło« protestu 
społeczeństwa polskiego prze­
ciwko planom produkcji i wpro­
wadzenia do arsenałów NATO 
broni neutronowej.

24 bm. pracownicy i studen­
ci Uniwersytetu Gdańskiego u- 
chwalili rezolucję wyrażającą 
protest przeciwko produkcji i 
rozpowszechnianiu tej ludobój­
czej brona. Jako część społecz­
ności akademickiej miasta, w 
którym zaczęła się najbardziej 
zbrodnicza agresja przeciwko 
naszemu narodowi oraz ludzko­
ści — stwierdza m. in. rezolu­
cja — i jako kolektyw ludzi, 
przez swój związek z nauką i 
nauczaniem zobowiązanych do 
strzeżenia zasad humanistycz­
nych, mamy szczególną powin­
ność moralną zwracać uwagę na 
groźbę unicestwienia.

Zespalamy ewój głos к potęż­
nym głosem wszystkich pokój 
miłujących ludzi świata w ob­
ronie prawa człowieka do poko­
jowego życia — głoszą słowa a- 
pelu Rady Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Pożarniczej w Warsza­
wie, potępiającego imperialisty­
czne plany eskalacji zbrojeń, a 
w szczególności produkcji i roz­
mieszczenia w Europie nowej 
broni masowej zagłady — broni 
neutronowej. (PAPI

75-lecie 
Igora Newerlego

(P) Igor Newerly powieścio- 
pisarz i publicysta, pedagog i 
przyjaciel dzieci, obchodził 24 
om. 75 rocznicę urodzin.

Urodził się w Białowieży ..W 
latach 1915—1924 przebywał w 
Rosji i ZSRR. Po powrocie do 
Polski zajmował eię przez wie­
le lat pracą pedagogiczna, 
współpracując m. in. z Janu­
szem Korczakiem. Był też re­
daktorem „Małego przeglądu” i 
współredaktorem „Wolnej try­
buny młodych”.

W czasie okupacji został are­
sztowany, był więźniem hitle­
rowskich obozów koncentracyj­
nych, m. in. na Majdanku i w 
Oświęcimiu. Po wojnie praco­
wał w Zarządzie Głównym Ro­
botniczego Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci, zajmując się głó­
wnie młodzieżą opuszczoną i 
trudną.

Pierwszą książką jaką opubli­
kował (1948 r.) była powieść dla 
młodzieży „Chłopiec z Salskich 
Stepów” Książka cieszyła się 
i nadal cieszy ogromnym powo­
dzeniem młodych czytelników o 
czym świadczy fakt, że docze­
kała sę dotychczas 20 wydań.

Największe jednak uznanie 
przyniosła autorowi „Pnmiatka 
z Celulozy” wznawiana 16 razy, 
za którą w 1952 r. otrzymał Na­
grodę Państwową I stopnia. Na 
kanwie tej powieści powstał 
głośny film.

Z okazji rocznicy urodzin I. 
Newerly otrzymał serdecze gra­
tulacje i życzenia dalszej owoc­
nej pracy od przedstawicieli 
centralnych władz partyjnych, 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
od kolegów po piórze i miłoś­
ników jego prozy. (PAP)

Informacja własna
Na 16,5 tys. placówek detalicz­

nych, małych z obsadą od 1 do 
3 osób jest w kraju ok. 3 tysią- 
cy. 600 z nich, głównie w bran­
ży galanteryjnej i pamiątkar­
skiej prowadzą agenci na stra- 
rydh zasadach. Zaplanowano, że 
do końca br. w ręce agentów 
przekaże się następne 600 ma­
łych placówek. Najlepsze wa­
runki ku temu mają eklepy 
sprzedające wyroby galanteryj­
ne, pasmanterię, zabawki, pa­
miątki, artykuły sportowo-tu­
rystyczne, papiernicze, niektóre 
wyroby elektrotechniczne, dzie­
wiarskie (szczególnie dla mniej­
szych dzieci), a w niektórych 
przypadkach drobne meble.

Jednym słowem te placówki, 
gdzie można mówić o poprawie 
ich zaopatrzenia ze źródeł zde­
centralizowanych (chałupnictwo, 
rzemiosło). Sklepy takie jak ju­
bilerskie. czy komisy nie wcho­
dzą w rachubę. Wyłączono tak­
że z przekazywania agentom 
sklepów foto optyki, ze sprzętem 
radiowo-telewizyjnym, zmecha­
nizowanym sprzętem gospodar­
stwa domowego, meblarskich.

Wiąże się to nie tylko z tym, 
że trudno, by np. -sklep ze sprzę­
tem RTV mógł zaopatrywać się 
u... chałupników. Chodzi też o 
to. że wartość towarów w tego 
typu «klepach sięga nieraz 1 min 
i więcej 2łotych — o wykupie 
trudno więc mówić. Toteż naj­
większy sens, z punktu widzenia 
społecznego mają właśnie wy­
mienione rodzaje sklepów z 
drobniejszymi artykułami prze­
mysłowymi.

Na nazie akcja tworzenia «kle­
pów agencyjnych przebiega wol­
no. Do końca lutego przekazano 
agentom zaledwie 14 małych 
sklepów, a do końca marca ma 
ich być 50. Jedną z przyczyn 
Jest m.in. duże obciążenie w I 
kwartale służb ekonomicznych 
rocznymi bilansami za 1977 r. 
przedsiębiorstw handlowych. U- 
biegly rok był pierwszym peł­
nym okresem pracy handlu po 
reorganizacji, przeprowadzonej 
w połowie 1976 r. Tymczasem 
przekazanie każdego sklepu a- 
gentowi wymaga pracochłon­
nych kalkulacji na trzy lata z 
góry (nb. reorganizacja handlu 
utrudnia często skalę porówna­
wczą).

Zainteresowanie przejmowa­
niem małych sklepów z towara­
mi przemysłowymi jest na razie 
niezbyt duże, być może dopiero 
praca 
chęci

Przy 
przede 
peryferiach dużych 
małych miastach i 
Tymczasem zdarza się, jak w 
Warszawie, że autorzy 99 podań 
® przekazanie sklepów w agen­
cję najchętniej bv sie widzieli 
na Chmielnej 1 jej okolicach...

(im)

I

pierwszych placówek za- 
potencjalnych agentów.
okaz ji uwaga : chodzi 

wszystkim o agencje na 
miast, w 
osiedlach.

i
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Bliżej do warsztatu
Zapowiada sia poprawa w usługach osiedlowych

Informacja własna
najsłabszych 

budownictwa 
jest od lat

(A) Jedną X 
stron naszego 
mieszkaniowego 
nienadążanie z tzw. budowni­
ctwem towarzyszącym. Zarzą­
dy spółdzielni — jeżeli chodzi 
o handel — ratują się stawia­
niem tymczasowych baraków 
lub wręcz budek stragano­
wych, w najlepszym razie o- 
fiarowując parterowe miesz­
kanie, ale gorzej z usługami. 
Ani szewc, ani radiotechnik, 
ani punkt pralniczy nie bę­
dzie przyjmował zamówień i 
wykonywał pracy w drewnia­
nej budzie, dobrej do sezono­
wej sprzedaży warzyw i owo­
ców.

Nie okazały się niestety do­
stateczną zachętą dla budowla­
nych nowe pawilony handlowo- 
usługowe, wznoszone na łatwo 
składalnej konstrukcji stalowe­
go szkieletu. W ub. r. plan bu­
downictwa „towarzyszącego” 
wykonany został w 65,4 proc, a 
to апгаста, że do 21 tys. m kw.

70-lede Związku 
Zawodowego Metalowców

Informacja własna
(P) Od 23.III. do Э.ІѴ.Ьг. czyn­

na będzie w Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie wystawa 
p.n. „70 lat w robotniczej spra­
wie”. Ilustruje ona historię 
ruchu zawodowego metalow­
ców oraz przedstawia aktual­
ny dorobek przemysłu maszy­
nowego.

Zw. Zaw. 
go początki.__,______
łowy XIX w., a który ukonsty­
tuował się w 1908 r., liczy obec­
nie 1,3 min członków i jest w 
Polsce największą organiza­

cją związkową. Obejmuje 1.100 
zakładów pracy 33 branż. W 
szeregach metalowców byli m.in. 
Karol Świerczewski, Karol Wój­
cik i Ludwik, Waryński.

Metalowcy wytwarzają ponad 
25 proc, ogólnej krajowej pro­
dukcji. a ich udział w ekspor­
cie sięga 40 proc. Ich związek 
-zawodowy jest szkołą obywatel­
skiej aktywności i zaangażowa­
nia. Znajduje to swój wyraz w 
wielu inicjatywach na polu 
współzawodnictwa i racjonaliza­
cji. Efektem podjętych zobowią­
zań jest zgłoszenie przez załogi 
400 tys. wniosków racjonaliza­
torskich, których zastosowanie 
przyniesie krajowi 20.5 mid zł.

W’iele uwagi poświęca Zw. 
Za w. Metalowców sprawom soc­
jalnym i bezpieczeństwu pracy. 
W mkiionym 5-leciu zmodernizo­
wano 312 zakładów przem. ma­
szynowego, w bieżącym — pop­
rawi eię warunki w dalszych 
505 zakładach. Znaczny postęp 
można odnotować w ochronie 
zdrowia załóg, dzięki rozwojo­
wi zakładowej i przemysłowej 
służby zdrowia oraz placówek 
rehabilitacyjnych. (I. B.)

Kalendarz historyczny

Metalowców, które- 
eięgają drugiej po-

10 rocznica śmierci

Jurija Gagarina
(P) (Inf. wł.) 12 kwietnia 1961 

roku cały świat poznał jego na­
zwisko. Tego dnia zyskał sławę 
i podziw, spełniając odwieczne 
marzenie człowieka o locie w 
kosmos. Był tym z nielicznych, 
którzy za żywota zapewnili nie­
śmiertelność swojemu imieniu.

27-letni Jurij Gagarin nie go­
dził się jednak być żywym 
pomnikiem. Sława i popularność 
nie zmieniły jego charakteru; 
nadal pozostawał skromny, bez­
pośredni, życzliwy ludziom. Nie 
poprzestawał na tym co osiąg­
nął. kształcił się nadal, pomagał 
szkolić swych następców i ćwi­
czył razem z nimi, przygotowu­
jąc się do nowych lotów w 
kosmos. Nie wyobrażał sobie 
życia bez latania. Podczas jed­
nego z treningowych lotów7 ja­
kich wiele odbył w swoim ży­
ciu, zginął tragicznie. Było to 
27 marca 1968 roku. Miał wtedy 
34 lata.

W Miasteczku Gwiezdnym, 
nazwanym jego imieniem, po­
stawiono mu pomnik. Wśród 
kosmonautów radzieckich przy­
jął się zwyczaj, że po powrocie 
na Ziemię z kosmosu każda za­
łoga i 
zankę 
oddają 
mosu, 
swoim

Akcja pod
(P) Była godzina 17.30. Dzień 

26 marca 1943 r. w czwartym 
roku okupacji hitlerowskiej. U 
zbiegu ulic Długiej i Bielańskiej 
w Warszawie czeka grupa mło­
dych ludzi. Udają zwyczajnych 
przechodniów, stoją po dwóch- 
trzech, niby przypadkowo spot­
kani znajomi; ktoś zasłonił się 
gazetą udając, że ją czyta, ktoś 
przyklęknął powoli zawiązując 
sznurowadło w bucie.

Do skrzyżowania zbliża się 
samochód ciężarowy, jedzie Bie­
lańską, zwalnia, aby przeciąć 
ulicę Długą i wjechać w Na­
lewki. W tym momencie rozle­
ga się gwizdek, który jest syg­
nałem rozpoczęcia akcji. Ńa 
maskę samochodu padaja bu­
telki zapalające, rozlegają się 
strzały.

Tak rozpoczęła się akcja prze­
prowadzona przez harcerzy z 
konspiracyjnych Szarych Szere­
gów, akcja na samochód wiozą­
cy z siedziby gestapo w Alei 
Szucha — więźniów z Pawiaka, 
akcja, której celem było odbicie 
z rąk hitlerowskich aresztowane­
go przed kilku dniami, w nocy 
z 22 na 23 marca, straszliwie 
torturowanego w trakcie przes­
łuchań „Rudego” — Janka Byt­
nara.

Jest właśnie na ekranach kin 
film Jana Łomnickiego „Akcja 
pod Arsenałem”, wiernie poka­
zujący przebieg akcji. Może 
jednak nie wszyscy widzowie 
tego filmu zauważyli to, co dla 
tej akcji było najważniejsze: a- 
tmosferę braterstwa i przyjaź­
ni, które dwudziestu ośmiu u- 
czestnikom akcji nakazywały 
narazić własne życie, aby z rak 
gestapo wyrwać torturowanego 
przyjaciela.

Nie było natomiast możliwe 
pokazanie w filmie całego og­
romnego zaplecza tej akcji. Bo 
przecież — oprócz bezpośred­
nich uczestników, którzy po­
dzielili między siebie zadanie 
ataku, ubezpieczenia, sygnaliza­
cji i ewakuacji odbitych więź­
niów — bezbłędnie działała syg­
nalizacja przed akcja, informu­
jącą o zabraniu „Rudego” z Pa­
wiaka na badania, a potem o

Arsenałem

j

I
I

fakcie więzienia go z powro­
tem. Przygotowane były lokale 
na przyjęcie storturowanegc 
Janka i sanitariat dla udziele­
nia mu pomocy lekarskiej. A 
trzeba pamiętać, że wszystkim 
tym ludziom, którzy angażowa­
li się w przygotowanie akcji i 
ratowanie odbitych, groziła 
śmierć, może nieraz okrutniej­
sza niż dla tych, którzy wal­
czyli z bronią w ręku na ulicy, 
bo śmierć nie od kuli, lecz w 
mordowni gestapo.

Jakie były dalsze losy uczest­
ników akcji? Trzech zginęło w 
wyniku akcji: „Alek” Dawido­
wski i „Tadzio” Krzyżewicz — 
po odniesionych w walce ra­
nach, „Hubert” Lenk — aresz­
towany w czasie wycofywania 
się i zamęczony w śledztwie; 
pięciu poległo w późniejszych 
akcjach lat okupacji, dwóch — 
zostało aresztowanych i rozstrze­
lanych, siedmiu padło w wal­
kach powstańczych, trzech zgi­
nęło lub umarło później. 2yje 
ich jeszcze ośmiu, (dk)

zaległości w budownictwie han­
dlowo-usługowym doszło jeszcze 
15 tys. m kw, co może się od­
bić źle na realizacji zadań bież, 
roku, wyższych przecież i tak 
od ubiegłorocznych.

A tymczasem popyt na usługi 
rzemieślnicze rośnie, w miarę 
jak starzeją się nasze mieszka­
nia, które trzeba co pewien czas 
modernizować, w miarę jak 
przybywa nam sprzętu i urzą­
dzeń domowych, a ubywa czasu 
na bieganinę do centrum mia­
sta.

M. in. zdrowy pomysł wykań­
czania nowych mieszkań wedle 
gustu lokatora, okazał się chwi­
lowo nie do szerszego wprowa­
dzenia (za wzorem spółdzielni 
„Grunwald” w Poznaniu) nie 
tylko z powodu niedostatku po­
szukiwanych materiałów, ale i 
braku wykonawców.

Parę lat temu spółdzielczość 
mieszkaniowa zawarła umowę z 
władzami rzemiosła, przewidu­
jącą pewne ułatwienia dla bu­
dowy 
czych 
czych.
dobnie ani prywatne rzemiosło 
nie miało dość energii i pie­
niędzy na tak kosztowne i kło­
potliwe inwestycje, ani spół­
dzielczość nie zanadto posunęła 
się w awansach finansowych i 
organizacyjnych. Trzeba było 
zaczynać inaczej.

Ostatnio CZSBM zawarł umo­
wy z Min. Handlu i CZ Spół­
dzielczości Pracy w sprawie bu­
dowy spółdzielczych pawilonów 
rzemieślniczych, nastawionych 
głównie na świadczenia usług lo­
katorskich, zobowiązujących się 
do przydzielenia 2 tys. mieszkań 
dla rzemieślników, którzy tam 
będą pracować. Pawilony pow­
staną cumptem spółdzielczości 
pracy, Min. Handlu gwarantuje 
odpowiednią pulę materiałową.

Trudno przewidywać kiedy 
ruszy budowa tych pawilonów i 
gdzie, wiele tu zależy od lokal­
nych inicjatyw: u nas, w War­
szawie, powinny pojawić się ta­
kie pierwsze pawilony na Ursy­
nowie, ze względu choćby na 
wcześniejsze umowy, w których 
CZSM gwarantował wyłączność 
handlu i usług dla placówek 
spółdzielczych w tej nowej dziel­
nicy miasta, która zapowiadała 
się na małą, wzorcową republi­
kę spółdzielczą, a jak będzie 
wyglądać w najbliższych latach 
jeszcze nie wiadomo, choć zapo­
wiada się w dalszym ciągu b. 
interesująco.

Ponieważ inwestycje „pawilo­
nowe” na pewno jakiś czas po­
trwają a poza tym — w myśl 
naszych nie najlepszych do­
świadczeń — jeszcze nie wiado­
mo czy będą dostępne dla każ­
dej kieszeni, spółdzielczość za­
powiada znaczne rozszerzenie 
tzw. usług lokatorskich (wykań­
czanie i modernizacja mieszkań) 
we własnym zakresie, w związ­
ku z rozbudową swego zaplecza 
remontowo-budowlanego. Właś­
nie istotny rozmach tej rozbu­
dowy pozwala mieć nadzieję 
również na rozszerzenie syste­
mu „mieszkania na zamówie­
nie”.

W roku bież, spółdzielczość za­
mierza oddać do wykończenia 
wedle życzeń lokatora 40 tys. m 
kw., tzn. 2 tys. mieszkań, wy­
kańczać mają ekipy zakładów 
pracy, sam lokator (przy pomo­
cy rzemiosła spółdzielczego) lub 
własne ekipy spółdzielcze.

Budowlani obiecali odpowied­
ni poziom wykonawstwa stanów 
surowych (np. suche podłoże pcd 
wykładziny itp.), co ma te do­
bre strony, że zwalnia budowla­
nych do innych prac, niż wy­
kończeniowe, co zawsze dotąd 
przyprawiało ich o zadyszkę i o- 
szczędza materiały, gdyż lokato­
rzy nowych mieszkań notorycz­
nie wyrzucali część tapet, wy­
kładzin itp., które im nie od­
powiadały, po prostu na śmiet­
niki. No, a także satysfakcjo­
nuje lokatora, który jest urzą­
dzony z miejsca przynajmniej na 
parę lat.

Równocześnie min. handlu 
zgodził się zagwarantować dla 
spółdzielni dostawę kilkuset pra­
lek odpowiednich parametrów, 
które będą wstawiane do domo­
wych pralni. Rozwiąże to przy­
najmniej częściowo i dla nie­
których rodzin kłopoty z pra­
niem, od lat b. dokuczliwe i do­
tąd w nielicznych tylko osie­
dlach spółdzielczych rozwiąza­
ne. (bb)

pawilonów rzemieślni- 
w osiedlach spółdziel- 
Nie wyszło. Prawdopo-

Członkom Biura Politycznego i Sekretarzom КС PZPR, Mi­
nistrowi Oświaty 1 Wychowania, przedstawicielom władz par­
tyjnych, państwowych i organizacji młodzieżowych, profesorom 
Uniwersytetu Warszawskiego, młodzieży akademickiej i szkolnej, 
przyjaciołom i znajomym oraz wszystkim, którzy wzięli udział 
w uroczystościach pogrzebowych

JERZEGO WOŁCZYKA
składamy eerdeezne podziękowanie za okazaną pomoc i iyot- 
liwoić w ciężkich dla nas chwilach.

Aleksandra Wołczyk wraz z synem 
i całą rodziną

składa u jego stóp wią- 
kwiatów. W ten sposób 

i hołd Kolumbowi Kos- 
który przetarł «xlak 

następcom, (agor)

Komunikat 
Teatru na Woli

(P) Dyrekcja Teatru na Woli 
uprzejmie zawiadamia, że ze 
względu na chorobę aktorki 26, 
27 i 28 marca zamiast „Podróży 
po Warszawie” będzie grany 
„Wcześniak”. Zakupione bilety 
zachowują ważność lub клал 
■wraca pięniądae.

Dnia 23 marca 1978 r. zmarła w wieku 82 lat nasza kochana
Matka i Babcia f f p

FELIKSA KAROLINA ZAPALSKA
z domu Stachowicz

Uroczystości żałobne odbędą się w kościele iw. Karola Boro- 
meusza na Powązkach dnia 25 marca 1978 r. o godz. 9, po któ­
rych nastąpi wyprowadzenie drogich nam Zwłok do grobu ro­
dzinnego. o czym zawiadamiają

córka, syn, zięć, wnuki, synowa i rodzina
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■мвжвшмвнвнмннатжвпшиаяпакоюЕі

W dniu 23 mare* 1878 roku zmart w wieku *9 lat

MIECZYSŁAW CHYDRAS1ŃSKI
b. Zastępca Dyrektora Centrali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw, 
długoletni Zasłużony Pracownik RSW ,,Prasa-Książka-Ruch” 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi i Innymi odznaczeniami honorowymi. 

Cześć Jego pamięci
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa oras pracownicy 
Centrali Kolportatu Prasy i Wydawnictw

Legia gra ze Śląskiem we Wrocławiu 
w łodzi Wisła z IKS

(P) Lech Poznań i Śląsk Wrocław grają w świąteczną nie­
dzielę (26. III) na w5asnych stadionach, a prowadząca w tabeli 
krakowska Wisła zmierzy się w wyjazdowym meczu z Łódzkim 
KS. Wątpić należy by w tabeli zaszły zmiany, bo podopieczni 
trenera Uresta Lcńczyka znakomicie opanowali sztukę dzie­
lenia się punktami, Lech i Śląsk zaś podejmują rywali, którzy 
w tym roku niewiele stracili punktów w spotkaniach wyjazdo­
wych — Widzew Łódź i Legię Warszawa.

Podopieczni trenra Andrze­
ja Strejlaua wygrali na wios­
nę tylko jedno spotkanie (z 
Zagłębiem 3:2) i strącili mia­
no zespołu o największej w’ 
ekstraklasie liczbie zwycięstw. 
Drużyną, która ich pod tym 
względem wyprzedziła jest 
właśnie Śląsk. We Wrocławiu 
dojdzie więc do interesującej 
rywalizacji.

Przypomnijmy. że we wrześ­
niu oba te zespoły rozegrały na 
Stadionie Wojska Polskiego bar­
dzo emocjonujące spotkanie. 
W doskonalej formie byli na­
pastnicy, co też znalazło od­
zwierciedlenie w wyniku — 6:3 
dla Legii. Może legioniści po 
kilku bezbarwnych meczach od- j 
najdą formę z jesiennych spot­
kań wyjazdowych? '

Do zakończenia rozgrywek 
jeszcze 6 kolejek. Różnica mię­
dzy dziesiątym w tabli Zagłę­
biem Sosnowiec, a zamykają­
cym ją Górnikiem Zabrae wy­
nosi tylko 5 pkt. Z praktyki 
wiadomo, że w ostatnich me­
czach taka strata jest bardzo 
trudna do odrobienia. Aż 
6 drużyn znajduje się w 
strefie zagrożenia spadkiem. 
Walka o pozostanie w ekstra­
klasie będzie w tej sytuacji 
równie interesująca, jak batalia 
o mistrzowski tytuł.

Oto program XXV kolejki 
spotkań I ligi, która rozegrana 
zostanie w niedzielę (26.III) — 
w nawiasach wyniki z rundy 
jesiennej i godziny spotkań:

Lech Poznań — Widzew Łódź 
(0:0, godz. 11);

ŁKS — Wisła Kraków (1:1, 
godz 12) ;

i Pogoń Seaacin — StaJ Mielec 
(2:2, godz. 12);

Odra Opole — Arka Gdynia 
(0:0, godz. 12);

Szombierki Bytom — Ruch 
Chorzów (1:1, godz. 14);

Zagłębie Sosnowiec — Zawi­
sza Bydg. (0:2, godz 15);

Śląsk Wrocław — Legia War­
szawa (3:6, gedz. 11);

Górnik Zabrze — Polonia By­
tom (2:0, godz. 15,30).

Wokół „Mundialu-78”

Peru — Argentyna 1:3
(P) W Limie rozegrany został 

międzypaństwowy mecz piłkar­
skich reprezentacji Peru i Ar­
gentyny. Zwyciężyła Argentyna 
3:1 (3:0). Bramki dła zwycięz­
ców zdobyli: Loque (8 min.), 
Passarella (25 min., z rzutu kar­
nego) i Houseman (30 min.). 
Dla Peru Oblitas (54 min.).

Był to rewanżowy, finałowy 
mecz o Puchar Ramona Castil­
la. Pierwszy wygrała również 
Argentyna — przed czterema 
dniami 2:1.

Zwycięstwo Argentyny w Li­
mie było w pełni zasłużone. 
Miejescowa prasa nisko ocenia 
formę zaprezentowaną przez 
drużynę gospodarzy i nie rokuje 
jej żadnych szans w Argenty­
nie. 50 tys. widzów zgromadzę-

UEFA karze
(P) Komisja dyscyplinarna 

UEFA opublikowała listę kar 
nałożonych na zawodników, klu­
by i związki piłkarskie za nie- 
sportowe zachowanie się piE<a- 
rzy i kibiców podczas rozgry­
wek ostatniej edycji piłkarskich 
Pucharów.

Wśród piłkarzy odsuniętych od 
udziału w rozgrywkach znaleźli 
się: Szota Chinczagaszwili (Dy­
namo Tbilisi) karencja 5 me­
czów pucharowych. John Gid- 
man (Aston Vilia) — trzy mecze, 
Werner Kriess (SSW Inssbruck)
— trzy mecze, Josef Koitka 
(Eintracht Frankfurt) — dwa 
mecze, Rodolfo Ferreira (FC 
Parto), Josef Sara (Vienna), Ma­
rio Boljat (Hajduk Split), Bruno 
Pezzey (SSW Innsbruck) i 
Francisco Aguilar (Atletico Ma­
dryt) — kara jednego meczu.

Ńa liście ukaranych klubów 
znalazły się Dynamo Tbilisi. Ju­
ventus Turyn, Bastia (Francja), 
Betis Sevilla, FC Gruge, po­
nadto ukarano związki piłkar­
skie Włoch, Austrii i Anglii.— 

Zamorskie tournée
młodych zapaśników
(P) 28 III pod wodzą trenera 

Bronisława Ginalskiego uda się 
do USA dziesięcioosobowa gru­
pa młodych zapaśników w stylu 
wolnym. Polacy uczestniczyć bę­
dą w 20 mityngach z udziałem 
swoich amerykańskich rówieśni­
ków, które rozegrane zostaną 
m.in. w dużych skupiskach po­
lonijnych w Chicago i Buffallo. 
W tournée wezmą udział: And­
rzej Radomski (Budowlani Ko­
szalin), Andrzej Bieniek (Górnik 
Zabrze), Grzegorz Kulesza (Start 
Krasnystaw), Jan Szymański 
(Piast Sieradz), Krzysztof Woj- 
towiec (Gwardia Warszawa), 
Krzysztof Nasiłowski (Drukarz 
Warszawa), Jan Pawlik (LZS 
Pogoń Imielin), Karol Bulenda 
(LZS Brzeźnica), Paweł Kot 
(Marymont Warszawa) i Bog­
dan Jędrzejowski (Budowlani 
Koszalin).

W rewanżu przyjadą do Pol­
ski pod koniec czerwca trzy 
reprezentacje juniorów USA.

Zawody klasyfikacyjne 
gimnastyczek

(P) W Olsztynie odbyły się 
(w dniach 23—24 III) ogólno­
polskie zawody klasyfikacyjne 
w gimnastyce sportowej kobiet 
w klasie mistrzowskiej i pierw­
szej. Startowało blisko 100 za­
wodniczek.
» W klasie mistrzowskiej zwy­
ciężyła Elżbieta Szewczak (Sto­
mil Olsztyn) — 71,35 pkt. przed 
Małgorzatą Sasin (Wisła Kra­
ków) — 70,90, Beatą Swieka- 
tun (Stomil Olsîtyn) — 70,60. 
Beatą Milewską (Gwardia 
W-wa) — 69,90, Jolantą Sta- 
wowską (Górnik Radlin) — 
69,85 i Katarzyną Szafranko 
(Stomil Olsztyn) — 69,40 pkt.

Najlepsza polska gimnastycz­
ka — Łucja Matraszek, «żar­
towała tylko w układach obo­
wiązkowych, zwyciężając rezul­
tatem 35,05 pkt. — o 1,30 pkt. 
lepszym od następnej zawod­
niczki.

W klasie I — tylko w nieładach 
dowolnych — zwyciężyła Małgo­
rzata Majza (Slavia Ruda śląska) 
— 37,00 pkt., przed Kariną To- 
manek (Slavia) — 36,25 i Mał­
gorzatą Bobińską (Wtala K«ą* 
ków| — 35,41 рЫ,

nych na stadionie w Limie 
gwizdami żegnało reprezentację 
Peru.

Zadowolony był natomiast 
trener Argentyńczyków Luis 
Ménotti, który powiedział: 
„Forma mojego zespoiu rośnie. 
Piłkarze Argentyny, mogli wy­
grać wyżej. Prowadząc jednak 
3:0, zwolnili nieco tempo gry”.

Składy drużyn:
PERU: Quiroga — Navarro 

(Soria), Leguia, Reina. Chumpi- 
.az — Diaz, Queseda, Velasquez 
(Gorriti) — Cubillas (Ramirez), 
Rojas, Oblitas.

ARGENTYNA: Fillol — Pag- 
nanini, L. Galvan, Passarella, 
Bottanlz — Ardiles, Gallego, 
Valencia (Larcssa) — Houseman 
(Bravo), Loque, Ortiz.

★
Trener piłkarskiej reprezenta­

cji Brazylii Claudio Coutinho 
wytypował 21-osobową kadrę, 
która w poniedziałek udała się 
na tournée po Europie. Oto na­
zwiska piłkarzy: bramkarze — 
Leao i Carlos, obrońcy: Tonin- 
ho, Amaral, Oscar, Edinho, Ze 
Maria, Plczzi, Rodrigues, Neto 
i Abel, rozgrywający: Cerezzo 
Rivelino, Dirceu, Balista oiaz 
napastnicy: Tarcisio, Reinaldo. 
Zico, Romeu, Jorge Mendoza 
Gil i Nunes.

Pierwszy mecz w Europie Bra­
zylia rozegra i Francją w Pa­
ryżu — 1 kwietnia, a następnie 
z RFN w Hamburgu (5 kwiet­
nia) z Atletico Madryt w Ma­
drycie (7 kwietnia), z Arabią 
Saudyjską (10 kwietnia), z In- 
terem Mediolan na San Siro 
w Mediolanie (13 kwietnia) 2 
Anglią na Wembley w Londy­
nie (19 kwietnia).

Zdaniem fachowców wszyscy 
niłkarza, którzy przyjadą do 
Europy znaleźć się powinni w 
?2-osobowej reprezentacji Bra- 
zyli na mistrzo=(wa świata.

★
Trener reprezentacji Francji 

Michel Hidalgo ustalił skład ze­
społu, który zmierzy się z Bra­
zylią. Znalazł s’e już w nim 
Michel Platin’, który wyleczył 
lekka kontuzję. Nie ma nato­
miast w tym gronie niedyspo­
nowanego Dominique Roche­
teau z St. Etienne.

Oto 16 wybrańców H:dalgo: 
bramkarze — Bertrand, Dema- 
nes i Dropsy, obrońcy — Bossis. 
Rio, Janvicn. Lonez, Bracci, ги- 
mocnicy — Guillou. Michel. Pe­
tit, Platini, napastn’ey — Amis- 
se, BaronchelE. Burdeli, Laccm- 
he. Six.

Cross w Glasgow
(P) 65 międzynarodowy cross, 

który -ostanie rozegrany w so­
botę 25. III w Glasgow, uzna­
wany jest nrzez IAAF za mis­
trzostwa świata w biegach 
przełajowych. Na starcie stanie 
cała czołówka światowa.

W imprezie tej wystartuje 
także ekipa biegaczek polskich. 
Kobiety walczyć będą na dys­
tansie 4,172 km. Trasa prowadzi 
przez tereny parku Bellabous- 
ton. Fachowcy największe szan­
se dają Hiszpance Carmen Va­
lero, która triumfowała w mię­
dzynarodowych crossach w 1976 
i 1977 r. Jej najgroźniejszymi 
rywalkami będą mistrzyni olim­
pijska i rekordzdstka świata Ta­
tiana Kazankina (ZSP.R) oraz 
reprezentantki P.FN Vahlensiek 
i Krause.

W biegu mężczyzn na dystan­
sie 12,300 km na starcie zabrak­
nie zwycięzcy z Duesseldorfu 
Belga Leona Schotsa. W tej sy­
tuacji największe szanse mają 
Szkot Jan Stewart oraz Angli­
cy David Black i Steve Ovett. 
Obok nich wymienia się naz­
wisko Portugalczyka Lopesa, 
reprezentanta RFN Uhlemanna, 
Włocha Favę i Belga Lismonta.

Z Meksyku do Moskwy 
na piechotę

(P) W daleką podróż na ig­
rzyska olimpijskie do Moskwjr 
ma zamiar udać się 69-letni 
mieszkaniec Meksyku Luis 
Acosta Centeno. W grudniu 
1979 r. wyruszy on pieszo do 
jednego z portów meksykańs­
kich. Stąd na pokładzie statku 
popłynie do Hiszpanii, by na­
stępnie znów pieszo udać «ię 
w dalszą drogę do Moskwy.

Do «tolicy ZSRR zamierza on 
dotrzeć w lipcu 1980 r. 69-letni 
Luie Acocta Centeno w młodo­
ści byl Mianym aporiowoem.

Dziś mecz 
Polska - Japonia

(P) Piątek był dniem przerwy 
w hokejowych mistrzostwach 
świata grupy „B” w Belgradzie. 
Dzień taki był bardzo potrzeb­
ny uczestnikom belgradzkiego 
turnieju. Wszystkie drużyny bo­
wiem mają już za sobą po pięć 
spotkań, które na pewno nad­
werężyły siły zawodników. Tru­
dy zmęczenia turniejem odczu­
wa także drużyna polska. Mi­
mo to w ekipie panuje bardzo 
dobry r.astrój. Fo pięciu zwy­
cięstwach awans do grupy „A” 
Jest dla naszych hokeistów co­
raz bPższy. Wszyscy zawodnicy 
zdają sobie z tego sprawę i za­
mierzają belgradidt! turniej za­
kończyć z jak największą liczbą 
zdobytych punktów.

Piątek nie był jednak dla na­
szych zawodników całkowicie 
dn;em relaksowym. Polski ze­
spół wprawdzie odbył wyciecz­
kę w okolice Belgradu, ale tre­
ner Barton nie zrezygnował г 
codziennej dawki treningowej.

Belgradzki turniej kończy się 
w niedzielę. Zespół polski ma 
jeszcze do rozegrania dwa me­
cze — z Japonią (sobota) i z 
Rumunią (w niedzielę).

Mistrzostwa świata juniorów 
w łyżwiarstwie figurowym
(P) W drugim dniu odbywa­

jących się w Megave mis­
trzostw świata w łyżwiarstwie 
figurowym juniorów, włączyły 
się do rywalizacji solistki, pre­
zentując programy obowiązko­
we. Soliści natomiast wykony­
wali program skrócony.

W klasyfikacji solistów po 
dwóch konkurencjach prowa­
dzenie objął Kanadyjczyk Den­
nis Coi — 72,16 pkt. wyprze­
dzając Władimira Kotina (ZSRR
— 71,84 pkt. i Briar a Boitano 
(USA) — 69.64 pkt.

Wśród 27 solistek urogram o- 
bowlązkowy wykon*lv najlsDiej 
Kira Iwanowa (ZSRR) — 36,00 
pkt. na dwóch kolejnych miej­
scach uplasować się zawod­
niczki RFN — Petra Erncrt — 
35,28 pkt. 1 Corina Tański — 
й.ійркі.

Zakończyły start pary sporto­
we. Zwyciężył duet Kanadyj­
czyków Barbara Underhill i 
Paul Martini — *29,52 pkt. (10). 
Na drugim miejscu uplasowali 
się łyżwiarze CSRS Jana Bla- 
hova i У .-udek Fono — 126.94 
pkt. (18), Brązowy medal mis­
trzowski wywalczyli Ameryka­
nie Beth i Ken Flora — 124,40 
pkt. (28).

Międzynarodowe zawody 
szkół sportów zimowych

(P) W Zakopanem odbyło się 
zakończenie III międzynarodo­
wych zawodów narciarskich u- 
czniów szkół sportów zimowych, 
w których uczestniczyło 260 
dziewcząt i chłopców z Bułgarii, 
CSRS, Norwegii, NRD, Włoch, 
Węgier i Polski.

Na zakończenie zawodów od­
były się na Cyrhli koło Zako­
panego biegi rozstawne. Nasza 
młodzież wypadła w nich nieco 
lepiej niż w indywidualnych 
konkurencjach biegowych, ale 
nie tak dobrze jak w slalomacn, 
które przyniosły naszym dziew­
czętom i chłopcom największe 
sukcesy.

Wyniki sztafet 3 X 3 km — 
JUNIORKI STARSZE: 1. Tesla 
(CSRS) — 25:49,46, 2. Norwegia
— 26:25,53, 3. Strba (CSRS) — 
27:40,26. 5. Zakopane — 29:09.93

JUNIORKI MŁODSZE: 1. Iste­
bna — 51:49,04, 2. Dolny Kubin 
(CSRS) — 52:37,41, 3. Bułgaria — 
52:50,01, 4. Zakopane — 54:11,40

JUNIORZY STARSI: 1. Nor­
wegia — 23:25,57, 2. Zskopane — 
24:07,69, 3. Strba (CSRS) —
24:11.95

JUNIORZY MŁODSI: I. Strba 
I (CSRS) — 48:36,24, 2. Strba П 
(CSRS) — 49:05,70, 3. Zakopane
— 49:18,06.

Tragiczny wypadek 
na trasie Safarii
(P) Na pierwszym etapie Raj­

du Safari zdarzył się nieszczę­
śliwy wypadek, w wyniku któ­
rego śmierć poniosły 4 oeoby. 
Prowadzony przez kierowcę ke­
nijskiego Roberta Cołlinge „Peu­
geot” zderzył się z dwoma in­
nymi prywatnymi samocho­
dami.

Kierowca jednego z prywat­
nych samochodów i trzej pasa­
żerowie ponieśli śmierć na miej­
scu. Robert Cołlinge i jego pi­
lot Anton Levitan doznali nie­
wielkich obrażeń.

W ligach Anglii
(P) W piątek odbyły się trzy 

mecze o mistrzostwo Anglii w 
piłce nożnej. Wyniki:

I LIGA: West Ham United — 
Ipswich Town 3:0

П LIGA: Charlton Athletic — 
Crystal Palace 1:0, Fulham — 
аіи«ЙИ United 2:0.
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Pierwszy rok
(P) Skromnie, bez uroczy­

stych fanfar i zbytniego entu­
zjazmu, dobiegł końca pierw­
szy rok rządów Partii Ludo­
wej — Janaty w Indiach. Bo 
i też rząd premiera Morarji De- 
saia nie ma specjalnych po­
wodów do zbierania poch­
wal. W ciągu minionych 12 
miesięcy udało mu się zreali­
zować nieliczne tylko obietni­
ce wyborcze; nie najlepiej wy­
gląda sytuacja gospodarcza 
kraju, jedność polityczna rzą­
dzącej koalicji pozostawia wie­
le do życzenia. Mimo wytrwa­
łych starań Janaty, Indie 
wciąż borykają się z drama­
tycznymi problemami swej 
rzeczywistości: ubóstwem i za­
cofaniem, przeludnieniem i 
podziałami kastowymi.

Idąc zbyt daleko w swym 
krytycyzmie i sceptycyzmie 
wobec Janaty społeczeństwo 
indyjskie — zdaniem premie­
ra Desaia — zbyt szybko pu­
szcza w niepamięć wykrocze­
nia stanu wyjątkowego. Okre­
su, który skończył się wraz z 
klęską wyborczą Indiry Gan­
dhi. W rocznicowym przemó­
wieniu do narodu premier 
przypomniał, iż to właśnie no­
wy rząd przywrócił podstawo­
we prawa demokratyczne, po­
szanowanie konstytucji i swo­
bodę życia politycznego.

Naród zdaje się jednak o- 
czekiwać nie tylko zmiany kli­
matu politycznego ale również 
poprawy sytuacji na froncie 
gospodarczym i społecznym. A 
na tym polu Janata nie od­
niosła, jak na razie, liczących 
się sukcesów. Nadal 250 milio­
nów Hindusów żyje poniżej 
poziomu ubóstwa. Co roku też 
kolejnych kilka milionów 
zwiększa liczbę bezrobotnych. 
Walkę z nędzą i bezrobociem 
utrudniają rozbieżności pomię­
dzy poszczególnymi ugrupowa­
niami Partii Ludowej w kwe­
stiach taktyki i strategii go­
spodarczej.

Indiom dala się we znaki re­
cesja w uprzemysłowionych 
krajach kapitalistycznych. W 
kończącym się właśnie roku 
gospodarczym produkcja prze­
mysłowa Indii zwiększyła się 
niespełna o 4 proc, (w roku 
poprzednim przeszło 10 proc.).

Kolejny rok rządów nie ry­
suje się więc dla premiera 
Desaia i jego koalicji zbyt o- 
ptymistycznie. Tym bardziej, 
że niedawne wybory stanowe 
zasygnalizowały niezadowole­
nie społeczeństwa z mało sku­
tecznej działalności Janaty.

FRANCISZEK NIETZ

Dialog głuchych
(P) W ostatniej chwili wice­

przewodniczący komisji EWG, 
Wilhelm Haferkamp odwołał 
swój odlot z Tokio i zwłoka 
ta pozwoliła zakończyć komu­
nikatem kolejną rundę nego­
cjacji między krajami Wspól­
nego Rynku a Japonią. W pra­
ktyce międzynarodowej brak 
wspólnego chociażby oświad­
czenia, wieńczącego rozmowy, 
oznacza zwykle ich kompletne 
fiasko. Cala ta sprawa nie wy­
stawia najlepszego świadectwa 
stosunkom między EWG i Ja­
ponią.

Po blisko tygodniu twar­
dych dyskusji i wielomiesięcz­
nych rozmowach przygotowa­
wczych zdołano tylko — mó­
wiąc słowami Haferkampa — 
osiągnąć porozumienie „co do 
intencji, po których przycho­
dzi czas na działanie”. Obie 
strony są bowiem zgodne co 
do tego, że wysoka nadwyżka 
w bilansie płatniczym Japonii 
(13 mid dolarów) jest zjawi­
skiem niekorzystnym. Lecz 
Japonia zgadza się na zredu­
kowanie tej nadwyżki zaled­
wie o jedną trzecią w nad­
chodzącym roku finansowym.

Przy czym jest zastanawia­
jące, że punktem wyjścia sta­
ła się sprawa japońskich nad­
wyżek w bilansie płatniczym 
skoro wiadomo, iż zachodnio­
europejskiej „dziewiątce” za­
leży głównie na redukcji nad­
wyżek handlowych (ok. 5,6 
mid dolarów). To właśnie za­
lew Wspólnego Rynku japoń­
skimi towarami stał się ko­
ścią niezgody między obu par­
tnerami, którzy oskarżają się 
wzajemnie o stosowanie prak­
tyk protekcjonistycznych w 
handlu.

1 obie strony mają po tro­
sze rację. Japonia twierdząc, 
że działa zgodnie z zasadami 
wolnej konkurencji, gdyż jej 
lepsze towary eliminują te 
gorsze, z EWG.I kraje Wspól­
nego Rynku — gdy wskazują 
nu wysokie bariery celne w 
Japonii.

Spór będzie więc trwał na­
dal. Chyba, że rozwinięte kra­
je kapitalistyczne dojdą wre­
szcie do wniosku, iż era tzw. 
wolnego handlu na świecie już 
się skończyła. Wtedy nie bę­
dzie o co kruszyć kopii. Bo jak 
na razie dialog Japonia — 
EWG przypomina rozmowę 
głuchych.

TADEUSZ BARZDO

Tragiczna sytuacja uchodźców palestyńskich
400 żołnierzy sił ONZ w Libanie płd.

BEJRUT (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Tadeusz Jac­
kowski pisze: podczas gdy w 
chrześcijańskich dzielnicach Bej­
rutu ludzie przygotowują się 
do normalnych Świąt Wielka­
nocnych, w obozach uchodź­
ców każda rodzina będzie dzie­
lić się w czasie Świąt dwiema 
cebulami, kilogramem kartofli 
i jednym jajkiem — przydzie­
lanymi niezależnie od liczby 
dzieci i dorosłych.

I
 Relacjonując niegdyś przebieg 
wojny domowej w Libanie, na­
wet w czasie najbardziej zacię­
tych walk — pisze korespondent 
PAP — nie widziałem tak. 
wstrząsającego obrazu aędzy, ja­
ki powstał tu w ciągu niespełna 
10 dni. Miasto przepełnione jest 
tłumami nędzarzy, ludzie śpią

Po wizycie Begina 

USA sprzedają 
najnowocześniejszą 
broń Izraelowi

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław Głą­
bi ński pisze: Chociaż koła po­
lityczne w Waszyngtonie i środ­
ki masowego przekazu głoszą 
na wszystkie strony, że wizyta 
Begina w Białym Domu spowo­
dowała głęboki rozłam w 
stosunkach amerykańsko-izrael­
skich, to w istocie rozłam ten 
nie jest aż tak głęboki, by pow­
strzymać Stany Zjednoczone od 
dalszego zapełniania izraelskich 
arsenałów nowymi rodzajami 
broni.

I
 Wbrew pozorom Begin i tym 

razem nie wyjechał z Waszyng­
tonu z pustymi rękami. Uzyskał 
on m. in. obietnicę sprzedaży 
Izraelowi najnowocześniejszej 
aparatury, umożliwiającej pro­
wadzenie walki w ciemnościach, 
przystosowanej do instalowania 
na czołgach. Izrael od dawna 
zabiegał o zakup tej aparatury 
(oznaczonej skrótem FLIR). Ad­
ministracja Forda sprzeciwiała 
się jednak, uważając, że apara­
tura zawiera tajemnice tech­
niczne, istotne dla obronności 
USA. Carter nie żywi tych obaw 
i już w najbliższym czasie 
izraelskie czołgi i wozy pan­
cerne będą mogły prowadzić 
działania bojowe także i w cał­
kowitych ciemnościach.

Ponadto jak wynika z relacji 
prasy waszyngtońskiej, Carter 
wydał zgodę na sprzedaż Izrae­
lowi 40 śmigłowców obserwa­
cyjnych typu Hughes. (P)____

Nowe ustawy 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Lewan­
dowski pisze: 24 bm. rozpoczę­
ły sie w Bukareszcie obrady 
7 sesji Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego SRR, z udziałem 
prezydenta kraju. Nicolae Ceau­
sescu, premiera Manei Manescu 
i innych członków kierownic­
twa partyjnego i państwrowego.

W toku obrad przedyskuto­
wano i jednomyślnie uchwalo­
no dwie ustawyr : o działalności 
w dziedzinie załatwiania propo­
zycji, zażaleń i wniosków lu­
dzi pracy, które referował prze­
wodniczący komitetu d.s. rad 

В narodowych Iosif Uglar oraz o 
cywilnej obronie SRR. którą 
przedłożył min. obrony narodo­
wej gen. łon Coman.

Pierwsza z tych ustaw kładzie 
m.in. nacisk na umacnianie 
przez organy partyjne i pań­
stwowe bezpośredniej więzi z 
masami. Zwiększa przy tym od­
powiedzialność kierownictw za­
kładów pracy, organizacji i in­
stytucji za szybkie reagowanie 
zarówno na zgłaszane propozy­
cje i wnioski jak i zażalenia. 
Bezpośredni nadzór nad reali­
zacją postulatów ludzi pracy i 
reagowaniem na ich skargi 
sprawują organy i organizacje 
partyjne.

Druga z ustaw przewiduje 
m.in. powszechny udział lud­
ności w obronie kraju w przy­
padku zagrożenia jego bezpie­
czeństwa, a także w walce z 
klęską żywiołową. Jak powódź 
czy trzęsienie ziemi. (P>

Szwajcarski protest 
przeciwko bombie 
neutronowej

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz 
pisze : szwajcarski ruch obroń­
ców pokoju opublikował rezo­
lucję protestacyjną przeciwko 
próbom podjęcia produkcji bro­
ni neutronowej.

Rezolucję podpisało 15 tys. ©- 
bywateli szwajcarskich, w tym 
wielu wybitnych działaczy nau­
ki i kultury. (P)

Ustąpienie ministra 

sprawiedliwości 
Dolnej Saksonii

BONN (PAP). Minister spra­
wiedliwości rządu krajowego 
Dolnej Saksonii, Hans Puvogel 
(CDU) ustąpił ze stanowiska. 
Jego resortem, aż do wyborów 
nowego parlamentu Dolnej Sak­
sonii, które odbędą się 4 czerw- ; 
ca br. będzie kierował dolno- ■ 
saksoński premier Ernst Al­
brecht

Powodem ustąpienia Puvogla 
był skandal, jaki wybuchł kilka 
dni temu, kiedy jedna z za- 
chodnioniemieckich rozgłośni ra­
diowych ujawniła, że w swojej 
pracy doktorskiej napisanej w 
1936 r. na uniwersytecie w Ge­
tyndze głosił hitlerowski* tezy 
rasowe. (P) 

pod gołym niebem, braku­
je im wszystkiego. Nad­
chodzą co prawda pewne 
przydziały żywności i ko­
ców, ale giną w morzu po­
trzeb. Rząd libański ma bardzo 
ograniczone możliwości. Poja­
wienie się cudzoziemca wśród 
tłumów uchodźców traktowane 
jest przez tych ludzi jako za­
powiedź pomocy. Oczekują jej 
od każdego, a resztki nadziei 
są ich jedyną moralną podporą, 
pomagającą przetrwać.

Prasa bejrucka pełna jest 
opisów niewiarygodnego nie­
szczęścia głodujących dzieci, 
podczas gdy od kilku dni w 
magazynach i na lotniskach za­
czynają się gromadzić zapasy 
mleka, mąki, koców itd. Nie­
stety, brak transportu, ciężaró­
wek i tryb rozdzielania pomocy 
opóźnia ją, a czasem uniemożli­
wia.

Niesłychanie trudna operacja 
wprowadzenia wojsk ONZ do 
strefy buforowej, która ma od­
dzielić południe Libanu od resz­
ty kraju napotyka rozliczne 
przeszkody natury wojskowej, 
politycznej i topograficznej. W 
piątek dopiero 400 żołnierzy, w 
tym 200 spadochroniarzy fran­
cuskich i 200 żołnierzy irań­
skich, a więc zaledwie 10 pro­
cent przewidzianego kontyngen­
tu, znalazło się na miejscu. Od­
dział francuski obsadził port w 
Tyrze, otrzymując od Palestyń­
czyków wszelką pomoc.

Jednym z istotnych elementów 
całej operacji jest zawarcie po­
rozumienia ' między dowódcą 
wojsk ONZ w Libanie, gene­
rałem Erskinem, a Organizacją 
Wyzwolenia Palestyny, która 
wyznaczyła kilkunastu oficerów’ 
palestyńskich do pomocy w in­
stalowaniu jednostek ONZ. (P)

Zburzone przez trzęsienie 
ziemi Gazii w ZSRR 
zostało odbudowane

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS, miasto 
Gazii na pustyni Kyzył-Kum 
(Azja środkowa), zburzone 
przez trzęsienie ziemi w maju 
1976 r., zostało już całkowicie 
odbudowane.

W Gazii obecnie jest więcej 
domów mieszkalnych, szkół, 
sklepów itp. niż było ich przed 
trzęsieniem ziemi. Wszystkie 
budynki wzniesiono przy uży­
ciu konstrukcji, które na poli­
gonie eksperymentalnym wy­
trzymały wstrząsy o sile 9 st.

Do szybkiej odbudowy mia­
sta przyczynili się ochotnicy z 
innych republik radzieckich. 
Warto też zaznaczyć, że wielu 
z nich postanowiło pozostać na 
stale w Gazii, gdzie zaofero­
wano im ciekawą i intratną 
pracę w miejscowym przemyśle 
gazowym.

Uwzględniając wymogi szyb­
kiego wzrostu liczby ludności, 
architekci zaprojektowali w 
Gazii nowe dzielnice mieszka­
niowe, centrum handlowe, a 
także park i stadion sportowy.

(P)

\Nczoral na świecie
• Fala niepokojów kastowych 

ogarnęła północnoinóyjską pro­
wincję Bihar w ślad za decyzją 
tamtejszego rządu stanowego, iż 
od 1 kwietnia br. tak zwane 
kasty zacofane będą miały za­
rezerwowane dla siebie 26 procent 
posad w miejscowej administracji. 
Według doniesień nieoficjalnych, 
5 osób zginęło a dziesiątki od­
niosło rany w starciach między 
zwolennikami i przeciwnikami de­
cyzji rządu. W Biharze, liczącym 
64 min mieszkańców, zamknięto 
szkoły i uczelnie, ulicami miast 
przeciągają pochody protestacyj­
ne, w pobliżu Muzaffarpuru zano­
towano próby zakłócenia komuni­
kacji kolejowej, zaś w wielu 
miejscowościach doszło do bójek 
między członkami różnych kast. 
Tzw. kasty zacofane zajmują w 
hinduskiej piramidzie społecznej 
miejsce pośrednie między grupą 
kast najwyższych i ludnością „nie­
dotykalną”. Są to przeważnie ka­
sty chłopskie.
• Rząd japoński przekazał wła­

dzom chińskim protest w związ­
ku z niedawną chińską próba nu­
klearną w atmosferze 1 zażądał 
całkowitego zaprzestania przez 
ChRŁ wybuchów jądrowych. W 
specjalnym oświadczeniu stwier­
dza się, że Japonia rezerwuje so-

Wrak „Amoco Cadiz"
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
200 kilometrów zatok i plaż 
skryło się pod ropą. Ginie tam­
tejsza fauna i flora, tysiące lu­
dzi, dla których morze było 
źródłem utrzymania, znalazło 
się w nadzwyczaj trudnej sy­
tuacji. Nie rozwiążą jej obieca­
ne i częściowo już realizowane 
rekompensaty finansowe dla po­
szkodowanych.

Zarówno rybacy, jak i ludzie 
żyjący w Bretanii z turystyki, 
stracili źródło utrzymania. Nikt 
nie wie. kiedy będzie można 
rozpocząć ponownie hodowlę 
ostryg i regularne połowy przy­
brzeżne, oraz kiedy na wybrze­
ża zechcą zjeżdżać ponownie tu­
ryści. Kłopoty Bretanii podzieli 
zapewne Normandia.

Opinia publiczna oskarżyła 
rządy państw moi-skich Europy 
zachodniej o inercję. Mimo po­
dobnych w przeszłości, choć 
mniejszych rozmiarami tragedii, 
władze nie podjęły na czas 
środków mogących zapobiec w 
przyszłości powtórzeniu się ka­
tastrof tankowców 1 następują­
cego w ich wyniku spustoszenia 
środowiska naturalnego. Dopiero 
wybuch bomby ekologicznej po­
woduje, że aa łacny prasy prze-

Prasa austriacka 
o wizycie 
min* Emila Wojtaszka

WIEDEŃ (PAP) Specjalny wy­
słannik PAP, Andrzej Rayza- 
cher pisze: dzienniki austriackie 
z 24 Іжі. obszernie informują o 
ostatnim dniu wizyty oficjal­
nej ministra spraw zagranicz­
nych PRL, Emila Wojtaszka w 
Republice Austrii. „Wiener 
Zeitung” publikuje pełny tekst 
wspólnego komunikatu i obszer­
ną relację z konferencji praso­
wej w* hotelu „Imperial”. Prze­
bieg konferencji relacjonują 
także „Arbeiter Zeitung” i „Die 
Presse”.

Niektóre z dzienników wska­
zują, że stosunki austriacko-pol­
skie mogą stanowić przykład 
dla współpracy innych państw 
o odmiennych systemach spo­
łeczno-gospodarczych. W rela­
cjach z konferencji prasowej 
dzienniki zwracają zwłaszcza u- 
wagę na intensywność kontak­
tów między obu krajami na 
wszystkich szczeblach.

„Die Presse” zamieszcza in- 
fomację, w której odwołuje się 
do tej części wspólnego komu­
nikatu, gdzie Polska i Austria 
opowiadają się za rozszerzeniem 
odprężenia politycznego na 
płaszczyznę militarną.

„Arbeiter Zeitung” przytacza 
tę część wypowiedzi ministra 
Wojtaszka na spotkaniu z pra­
są, w której podkreślił, że nie 
ma innej alternatywy jak tylko 
rozwój odprężenia. W procesie 
tym istotną rolę odgrywa współ­
praca gospodarcza i Polska o- 
powiada się za współpracą mię­
dzy EWG i RWPG. (P)

Expose ministra spraw 
zagranicznych Węgier

BUDAPESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Wojciech Stan­
kiewicz, pisze: W piątek dobie­
gła końca wiosenna sesja Zgro­
madzenia Narodowego WRL. W 
drugim dniu obrad deputowani 
wysłuchali expose ministra 
spraw zagranicznych WRL, Fri- 
gyesa Pui.

W naszej polityce zagranicz­
nej — podkreślił F. Puja — 
wiele uwagi przywiązujemy do 
pogłębiania współpracy z kraja­
mi socjalistycznymi. Spotkania 
na najwyższym szczeblu, do ja­
kich doszło w minionym okre­
sie, stanowiły dalszą inspirację 
do rozwoju współpracy naszego 
kraju z innymi krajami wspól­
noty socjalistycznej. Rok І977 
obfitował w takie wydarzenia. 
Jednym z nich była wizyta w 
Budapeszcie I sekretarza КС 
PZPR, Edwarda Gierka, i pre­
zesa Rady Ministrów PRL, 
Piotra Jaroszewicza. (P)

Zamordowanie wiceprokuratora
Ankary

ANKARA (PAP). W piątek 
rano nieznany sprawca zamor­
dował wiceprokuratora Anka­
ry, Dogana Oza. Zamachu doko­
nano w Ankarze.

Uzbrojony osobnik oddał do 
funkcjonariusza prokuratury 
dwa strzały z broni palnej w 
momencie kiedy ten samocho­
dem służbowym sprzed swojego 
domu zamierzał udać się do sie­
dziby prokuratury. Zamachow­
cowi udało eię zbiec. (P)

bie prawo do żądania pokrycia 
przez stronę chińską szkód pow­
stałych w wyniku ostatniej pró­
by.
• Minister spraw zagranicznych 

Kuby, Isidoro Malmierca złożył 
wizytę oficjalną w Etiopii. W 
komunikacie opublikowanym na 
zakończenie wizyty podkreśla się, 
że trwały pokój w Rogu Afryki 
może zostać ustanowiony, jeśli 
Somalia publicznie zrezygnuje z 
roszczeń terytorialnych do części 
terytorium Etiopii, Kenii i do 
Dżibuti oraz zaprzestanie inge­
rencji w sprawy wewnętrzne tyćh 
państw. Obie strony zdecydowa­
nie potępiły koła imperialistycz­
ne i reakcyjne rządy arabskie za 
ich poparcie dla niesprowokowa- 
nej agresji dokonanej przez So­
malię przeciwko Etiopii.
• Rząd grecki przedłożył w

parlamencie projekt ostrego usta­
wodawstwa antyterrorystycznego, 
przewidującego w wypadku in­
cydentów tego typu, kończących 
się zgonem, nawet kary śmierci. 
Za uprowadzenie i przetrzymy­
wanie przez ekstrem! tów swych 
ofiar przewiduje karę doży­
wotniego więzienia. Wszystkie oso­
by udzielające schronienia terro­
rystom będą podlegały karze wię­
zienia do lat 10. (PAP) I

dostają się Informacje o skan­
dalicznym stanie technicznym 
wielu zbiornikowców, o ich 
eksploatacji ponad miarę i 
zdrowy rozsądek.

W przypadku „Amoco Cadiz” 
pertraktacje między właścicie­
lem statku w Chicago, oponu­
jącym przeciwko wysokiej, jego 
zdaniem, cenie pomocy pozba­
wionemu sterowności tankow­
cowi, a gotowym do pospiesze­
nia na ratunek zachodnionie- 
mieckim towarzystwem „Bug- 
sier” trwały tak długo, że kie­
dy je sfinalizowano, na sku­
teczną pomoc było już za późno.

Kapitan statku, w oczekiwa­
niu na decyzję armatora, nie 
zgodził się na akcję marynarki 
francuskiej. Kiedy wreszcie ho­
lownik zachodnionlemiecki roz­
począł ściąganie „Amoco Cadiz” 
z mielizny, unieruchomiony 
statek stawiał taki opór, że na­
wet najgrubsze liny rwały się 
jak nitki. Można było wpraw­
dzie wezwać na pomoc dalsze 
jednostki, ale armatora koszto­
wałoby to wówczas jeszcze 
więcej, a właściciel holownika 
musiałby się dzielić zyskiem.

Akcja skończyła się niepowo- 
dztniem. Ropa zalała wybrzeża

(P) Jedność w proteście przeciw terroryzmowi — po raz pierwszy we Włoszech flagi Komunistów 
i chadecji na wspólnej manifestacji w Rzymie 16 marca br.

Nie tylko sprawa Moro
(A) dokończenie ze str. 1

Obserwowałem reakcje pasa­
żerów. Decyzję kapitana przy­
jęli z wyraźną ulgą: no, to nie 
polecimy do Mogadiszu — uś­
miechnął się sąsiad. Ludzie 
przestali się rozglądać po sa­
molocie, w domysłach, czy i kto 
czekał na pokładzie na ten dzi­
wmy lot otwartą linią z takim 
przestępcą wśród pasażerów.

Kto i o co walczy?
Kiedy w pierwszych oświad­

czeniach polityków włoskich po 
zamachu na Aldo Moro padły 
stwierdzenia o wojnie przeciw­
ko państwu, zrodziły się pyta­
nia: kto wydał tę wojnę, o co 
walczy?

Masowe protesty, które wy­
buchły w kilka godzin po u- 
prow’adzeniu przewodniczącego 
chrześcijańskiej demokracji, by­
ły ostrzeżeniem dla wszystkich 
skrajnych ugrupowań w tym 
kraju. Robotnicy wyszli na uli­
ce mimo ryzyka krwawej pro­
wokacji i nieobliczalnych kon­
sekwencji wielkiego zamętu. 
Decyzja o strajku generalnym i 
masowych wiecach była donio­
sła politycznie i okazała się 
skuteczna. Pamiętać trzeba, że 
działo się to dosłownie w kilka 
godzin po wiadomości, która 
wstrząsnęła Włochami, w atmo­
sferze pierwszych, nerwowo 
rozpowszechnianych informacji 
o akcji terrorystów i ich żąda­
niach. Były to godziny wiel­
kiego napięcia.

Czwartek, 16 marca był we 
Włoszech szczególnym dniem. 
W parlamencie miała się roz­
począć debata nad programem 
nowego rządu Giulio Andreot- 
tiego. Droga do tego gabinetu i 
programu była długa i skom­
plikowana. W ciągu przeszło 50 
dni zrodziła się nowa koncep­
cja współpracy międzypartyj­
nej. Dawało to dotychczasowe­
mu premierowi Andreottiemu, 
chadekowi, możliwość powoła­
nia gabinetu przy poparciu 
wszystkich największych partii, 
łącznie z komunistami, mają­
cymi z ostatnich wyborów po­
wszechnych ponad jedną trze­
cią głosów Włochów.

Porozumienie większości par­
lamentarnej z udziałem Włos­
kiej Partii Komunistycznej nie 
znajdowało — ’ nadal nie znaj­
duje — pełnego poparcia w wie­
lu kręgach partii uczestniczą­
cych w porozumieniu większoś­
ciowym. Głównym motorem, 
prącym do przezwyciężenia o- 
Dorów w chrześcijańskiej demo­
kracji, był Aldo Moro.

Nagie — chyba niewłaści­
wym słowem byłoby: niespo­
dziewanie — a więc nagle głos 
w debacie zabrali strzelcy wy­
borowi, którzy na kilka godzin 
przed debatą parlamentarną za­
strzelili pięciu ludzi eksorty Al­
do Moro i uprowadzili tego ■wy­
bitnego polityka.

To nie był cios w no rozumie­
nie większościowe. Porozumie­
nie było faktem — uprowadze­
nie Aldo Moro nie mogło go roa- 

rozpad! się 
t straty są w konsekwencji nie 
tylko większe niż ktokolwiek 
mógł przypuszczać, ale wręcz 
nie do oszacowania. (P)

PARYŻ (PAP). 1500 osób 
ewakuowano dziś z budynku, 
w którym mieści się paryskie 
biuro towarzystwa naftowego 
Shell. Jest ono, jak wiadomo, 
dostawcą ropy przewożonej tan­
kowcem Amoco Cadiz”.

Kroki te podjęto w związku 
z anonimowym ostrzeżeniem 
telefonicznym, że w budynku 
znajduje się bomba, która lada 
chwila ma eksplodować. Alarm 
okazał się fałszywy. (P) 
Interpelacja 
w parlamencie 
europejskim

LUKSEMBURG (PAP). Gru­
pa deputowanych do parlamen­
tu zachodnioeuropejskiego wy­
stąpiła z interpelacją, domaga*- 
jąc 6ię zwołania specjalnej de­
baty tego organu doradczego 
zachodnioeuropejskiej „dziewiąt­
ki” na temat zanieczyszczania 
ropą z rozbitego tankowca 
.►Amoco Cadiz” wód morskich 
u wybrzeży francuskiej Breta- 
«Ш. (?)

bić, nie mogło go nawet osła­
bić.

Ktoś, kto wydawał wojnę pań­
stwu ną pewno nie liczył na 
tak łatwe zwycięstwo. Mógł li­
czyć na zamieszanie, ale to już 
inna płaszczyzna działania.

Natomiast na Aldo Moro trze­
ba patrzeć jako na pewnego 
kandydata w wy berach prezy­
denckich, które przypadają w 
grudniu. Aldo Moro jako pre­
zydent Republiki Włoskiej — to 
mogła być nowa jakość na po­
litycznej plaszczj'znie tego kra­
ju. W obliczu porozumienia 
większościowego w parlamen­
cie, była to kandydatura pew­
na. Z tego punktu widzenia 
cios w Aldo Moro można trak­
tować jako cios w państwo, w 
nową instytucję demokratycz­
ną, w perspektywę nowej wię- ’ 
kszości parlamentarnej. W 
czwartek, 16 marca droga do 
prezydentury Moro została w 
prawie pewny sposób zamknię­
ta.

Dwa procesy?
Pamiętny czwartek — to pra­

wie przeddzień zapowiadanego 
i organizowanego od dawna pro­
cesu przeciwko grupie terrory­
stów w Turynie. Proces miał 
się rozpoeząć 20 marca, w po­
niedziałek. Pierwsze wiado­
mości rozpowszechniane po za­
machu na temat żądania uwol­
nienia poasądnych, okazały się 
nieprawdziwe. Kiedy patrzyło 
się na całą sprawę z boku, wy­
dawało się nieprawdopodobne, 
by terroryści poszli na taki nie­
realny przetarg: na uwolnienie 
swych kolegów nawet za Aldo 
Moro. Historia Schleyera wy­
kluczała takie rozwiązanie.

Wkrótce okazało się, że „bri- 
gate rosse” znalazły nowy spo­
sób walki: ogłosiły wraz ze 
zdjęciem porwanego, że posta­
wią go przed swoim sądem. 
Równolegle do procesu przed 
sądem w Turynie.

To była realna koncepcja. W 
Turynie przed sądem wygła­
szać będą przemówienia Rena­
to Curcio i jego ludzie, a „bry­
gady” ogłaszać będą komunika­
ty z procesu Aldo Moro. Zapo­
wiadano więc gigantyczną szo­
pę z udziałem i to łapczywie 
aktywnym prasy, radia i tele­
wizji włoskiej. Włochy miały 
zapewniony teatr polityczny na 
wiele tygodni.

Ewentualność uwolnienia Al­
do Moro przez polifcję nie była 
chyba brana poważnie przez 
„brygady”. Zamach wykonany 
został precyzyjnie, a nic nie 
wskazuje, że plan nie został 
zrealizowany w jakimś szcze­
góle. Tylko przypadek może do­
prowadzić do uwolnienia nie­
szczęsnego polityka.

Zamach na przewodniczącego 
chrześcijańskiej demokracji
miał więc być w założeniu og­
romną, znakomicie wyreżysero­
waną kpiną z państwa i jego 
instytucji? Wiele na to wska­
zuje. Aldo Moro juz w tej afe­
rze nie grał głównej roli.

Wielu Włochów, najczęściej 
słyszałem to w kołach chadecji, 
skreśla Aldo Moro z listy akty­
wnych polityków. Niektórzy 
mówią brutalnie: Aldo Moro 
już nie istnieje.

Czy jednak tak samo myślą 
terroryści? Mogą swą kpinę z 
państwa posunąć dalej: co bę­
dzie, gdy po kilku tygodniach, 
może miesiącach uwolnią „osą­
dzonego” Aldo Moro? Przewod­
niczącego chrześcijańskiej de­
mokracji upokorzonego a nie 
uświęconego męczeństwem?

Sąd w Turynie uznał, że nie 
będzie „tTansmisji“ procesu 
przez radio, telewizję i w pra­
sie. Terroryści stracili trybunę 
— nie będzie wielkiego spekta­
klu, Jest to ważny punkt ca­
łej sprawy. Może przynieść no­
wy los porwanemu politykowi.

Przytoczone przeze mnie tyl­
ko niektóre fakty i hipotezy 
nie odpowiadają jeszcze na py­
tania: kto wydał wojnę państ­
wu włoskiemu w okresie poro­
zumienia większościowego i o 
co wałczy? Sprawa jest o wiele 
bardziej skomplikowana. Jest 
ona niezmiernie złożona jeśli 
bierze się nod uwagę tylko do­
stępne fakty zwia-zane z zama­
chem i akcjami ,,‘brigate rosse”. 
A jeśli rozszerzyć analizę na 
złożoność włoskiego życia po­
litycznego, społecznego, gospo­
darczego?

Brytyjski znawca problemów 
włoskich, Peter Nichols wska- 
aaja w horacpondencji dla lon­

dyńskiego „Timesa” na takie 
czynniki źródłowe terroryzmu, 
jak pozostawanie władzy przez 
długi czas w rękach chrześci­
jańskiej demokracji i nader nie­
udolne funkcjonowanie instytu­
cji państwowych. Nikt nie chro­
ni tam — powiada angielski 
dziennikarz — należycie prawa 
i porządku, ani nie przejmuje 
się sprawiedliwoicią społeczną. 
Sedno problemu tkwi w wew­
nętrznej sytuacji Włoch — pi­
sze korespondent „Timesa”.

Już w kilka dni po zamachu 
mogłem się przekonać, że coraz 
więcej Włochów myśli podobnie 
— uważają, że 16 marca rozpo­
częła się nie tylko sprawa Aldo 
Moru,

BOHDAN KOLIŃSKI

Hipotezy i poszlaki 
sa temat porwania 
Aldo Moro

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze: W 
dziewięć dni po uprowadzeniu 
Aldo Moro i zabójstwie pięciu 
ludzi z jego eskorty władze 
włoskie wciąż nie dysponują in­
formacjami wystarczającymi do 
wykrycia miejsca, w którym ter­
roryści trzymają porwanego po­
lityka. Piątek, 25 bm., był ko­
lejnym dniem ciszy ze strony 
porywaczy, milczenia władz 
śledczych i pełnego napięcia wy­
czekiwania opinii publicznej.

O świcie oddziały policji, 
wojska i karabinierów zakoń­
czyły kolejną wielką obławę w 
kilkudziesięciokilometrowym pa­
sie od północnych dzielnic Rzy­
mu po miasto Viterbo. Operacja 
nie dała rezultatów. W dalszym 
ciągu skrupulatnie kontrolowa­
ne są wszystkie drogi wyjazdo­
we z Rzymu. Blokada szos i 
autostrad znacznie utrudnia 
zwiększony przedświąteczny 
ruch samochodowy. Przed wja­
zdami na autostrady gromadzą 
się wielokilometrowe kolejki 
aut, czekających na skontrolo­
wanie przez policję. Zatrzymy­
wane są także i kontrolowane 
jadące na sygnale karetki po­
gotowia i samochody pomocy 
drogowej.

Według niektórych informacji, 
policja dysponuje obecnie listą 
podejrzanych, na której znajdu­
ją się co najmniej 34 nazwiska.

Rozważana jest także hipote­
za, iż w strefie Monte Mario, 
gdzie dokonano porwania, od 
kilku miesięcy działa komórka 
„czerwonych brygad”, przygo­
towująca pian zamachu. Miał­
by świadczyć o tym fakt, że je­
den z samochodów użytych 
przez terrorystów, biały Fiat 
123, skradziony na trzy dni 
przed porwaniem, przejechał od 
momentu kradzieży do chwili 
porzucenia go przez porywaczy 
zaledwie 14 kilometrów.

Ostatnio policja wzięła też 
pod uwagę hipotezę, że Aldo 
Moro może być więziony przez 
porywaczy w jednej z prywat­
nych klinik. W związku z tym 
od czwartku przeszukiwane są 
wszystkie prywatne szpitale i 
sanatoria w Rzymie.

Na apel władz społeczeństwo 
czynnie współpracuje z siłami 
porządku w poszukiwaniach po­
rywaczy, a policja natychmiast 
reaguje na każdy otrzymany 
meldunek. Często jednak zda­
rzają się alarmy fałszywe: np. 
wiele zamieszania wj'wolaia 
wiadomość o znalezieniu w wor­
ku na śmieci na jednej z rzym­
skich ulic, czterech mundurów 
pilotów lotnictwa cywilnego (w 
mundury takie przebrani byli 
terroryści, którzy 16 bm. upro­
wadzili Aldo Moro). Wiadomość 
wzbudziła sensację, ponieważ 
mundury znaleziono u wejścia 
do garażu prokuratora Infelisi, 
który kieruje dochodzerfami w 
sprawie porwań-a Moro. Później 
wyjaśniło się, że wyrzuciła je 
służąca jednego г pobliskich lo­
katorów, emerytowanego pilota 
lotnictwa.

Zdaniem władz śledczych, po­
rywacze natychmiast po we­
pchnięciu Aldo Moro do samo­
chodu przypuszczalnie odurzyli 
go narkotykami, jeden ze świad­
ków zeznał bowiem, że terro­
ryści przytykali do ust ofiary 
białą chusteczkę, najprawdopo­
dobniej przesyconą eterem. Nie 
wyklucza się, że narkotyki sto­
sują oni również obecnie, w 
celu wymuszenia „zeznań” od 
porwanego w toku zapowiedzia­
nego „procesu". (P)
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W dwa lata po wygraniu Konkursu

Podpatrywanie Zimermana...
—- Czy wie Pan, te w* zesz­

łym roku wygwizdali mnie w 
Mediolanie?! Cóż to był za dzień 
— chyba do końca życia nie za­
pomnę... Kilka godzin, długich 
i bogatych we wrażenia, jak 
cały rok. Ile tam się spraw 
działo: I nieporozumienie z im- 
presariem o program; i te chwi­
le wahania, czy się nie złamać, 
nie ustąpić — w końcu to był 
pierwszy występ mój w tym 
mieście; kiedy już wygrałem z 
sobą — przyszedł ten drugi, 
trudniejszy etap: trzeba było 
jeszcze pokonać publiczność—

(Dlaczego zaczyna rozmowę 
od tego? Dlaczego zamiast 
chwalić się sukcesami — ma je 
Jrzecież — opowiada o klęsce?

linoderia? Czy nie powinien 
raczej opowiedzieć, że- już za 
parę miesięcy będzie czwartym 
pianistą w historii londyńskiej 
Royal Festival Hall — po Ru­
binsteinie, Benedettim Michel- 
angelim i Pollinim — który do­
stąpi zaszczytu zagrania tam re­
citalu, boć wszyscy inni grają 
tylko koncerty fortepianowe z 
orkiestrą? Niech mówi dalej. 
Słuchajmy. W rozmowie Krys­
tian jest jak przy fortepianie: 
musi się najpierw rozgrzać, aby 
błysnąć pełnym blaskiem...)

To było tak: do Mediolanu 
przyjechałem z Bacewiczówną, 
Prokofiewem, Beethovenem 1 
Brahmsem. Na afiszach, obok 
mojego nazwiska, zobaczyłem 
jeszcze tylko jedno : Chopflna. A 
przecież już dawno ustalaliśmy 
ж Impresariem program —skąd 
więc ta zmiana? Okazało się, te 
dokonał jej bez porozumienia 
się ze mną! Wściekłem się! 
Kiedy na moją kategoryczną 
prośbę wyszedł na estradę za­
powiedzieć zmiany w progra­
mie — odezwało się trochę 
gwizdów, trochę również zawie­
dzionej publiczności zaczęło o- 
puszc-ać salę. Kiedy wyszed­
łem na estradę, zanim usiad­
łem do fortepianu, na stojąco 
odsłuchałem chłodnych, zdaw­
kowych oklasków 1 odczeka­
łem aż ostatnie osoby z tych 
wychodzących, znajdą się za 
drzwiami...

— Zacząłem sonatą Bacewi­
cz ówny. Grałem, jak w transie. 
Wiedziałem, że tym trudnym 
utworem ze współczesnej muzy­
ki nieznanej polskiej kompozy- 
torki muszę zdobyć publicz­
ność. Odrobić całe nieporozu­
mienie, za które nie ja prze-

Specjalność konsumenta
JANUSZ OSĘKA

Kiedy po długim oczekiwaniu 
zjawił się wreszcie kelner, 
wstałem od stolika i z u- 
przejmym ukłonem spytałem:

— Czym mogę panu służyć?
— Pan mnie ma służyć? — 

dziwił się. — Przecież to ja je­
stem kelnerem, a pan konsu­
mentem!

— Zgadza się — powiedziałem 
— ale jestem konsumentem no­
wego typu. Nie przychodzę do 
restauracji z żądaniami 1 wyma­
ganiami, lecz po to, by wyjść na­
przeciw życzeniom obsługi. Wy 
tutaj, w końcu trudzicie się, a 
ja tylko jem.

Kelner patrzał na mnie po­
dejrzliwie i nie bardzo wiedział 
jak zareagować.

NOE
STANISŁAW BISKUPSKI

Myślę, że tak całkiem 
wszystkiego zniszczyć i 
zatrzeć w pamięci nie 

można. Owszem, mogą się zda­
rzyć pewne nieścisłości przy 
dokładnym ustalaniu miejsca 
lub czasu, ale zasadniczy ob­
raz, istota rzeczy w pamięci 
pozostanie na zawsze.

W tym przekonaniu utwier­
dził mnie jeszcze mocniej Noe, 
kiedyś któregoś dnia zwaliłem 
się do niego na urlop. Przez­
wisko było trafne. Kiedy two­
rzono sztuczne jezioro i z jego 
przyszłych brzegów wysiedla­
no od dawna tam osiadłą lud­
ność, on jeden nie wyniósł się 
z chałupy, nie przeniósł wy­
żej, skąd były już widoczne 
rozkraczone na polach stalowe 
szkielety słupów linii wysokie­
go napięcia i, wbrew oblicze­
niom inżynierów, orzekł, że 
woda do niego nie dojdzie. 
Starego oczywiście ewakuowa­
no siłą. Milcząc siedział na no­
wo narodzonym brzegu, patrzył 
jak toną najniżej położone łą­
ki, jak woda zalewa piasek na 
łysiejących wzgórkach, jak kę­
py krzewów zanurzają się 
bezradne i nieruchome, pa­
trzył z dławiącym gardło ża­
lem na odchodzący na zawsze 
jego świat, jedyny świat, w 
którym żył i który kochał tak, 
Jak tylko można kochać każdy

ZDZISLAW SIERPIŃSKI

deż ponoszę winę, tylko mój 
włoski impresario. Już przy 
trzeciej części wiedziałem, że 
jestem pogodzony z salą: chy­
ba nigdy jeszcze — a często 
gram ten utwór — nie czułem 
tak silnego napięcia u słucha­
czy, napięcia, które najlepiej 
świadczy, że muzyka zdobyła 
ich bez reszty...

— To dobrze, że potraktowa­
liśmy się poważnie: i może dla-

tego Ja grałem mediolańskiej 
publiczności tego wieczora z 
wyjątkowym żarem — ona za 
to długo oklaskiwała mnie w 
sali wypełnionej prawie dwo­
rna tysiącami ludzi, zmuszając 
aż siedem razy do bisówl

(Jeżeli w tych bisach хпаіагі 
•i« nawet Chopin, to przecież 
nie z przekory! Zimerman zaw­
sze ma to szczególne poczucie 
odpowiedzialności za swoją mu­
zykę: musi być ona doskonała. 
A wtedy nie można grać jej z

ES

— Ja, konsument nowego typu 
— ciągnąłem dalej — wychodzę 
z założenia, że nos jest dla ta- 
bakiery, a nie tabakiera dla no­
sa. Konsument powinien dosto­
sować się do lokalu gastrono­
micznego i wymagań jego per­
sonelu, a nie odwrotnie. Dlate­
go pytam, co pan sobie życzy?

— Ale... Nie wiem, co mam 
sobie życzyć...

— No, na przykład, czy mam 
zaraz opuścić lokal, czy mogę w 
nam trochę pozostać?

— Jeśli pan sobie życzy, może 
pan pozostać — zgodził się kel­
ner.

— To nie ważne co ja sobie 
życzę — wyjaśniłem — Pan tu 
jest władza. Ja tylko przypad­
kowym kandydatem na konsu­
menta. Pozostanę tu tylko pod 
warunkiem, że pan wyrazi swo­
ją zgodę.

— Zgadzam się — odparł.
— Dziękuję. Dalej, czy pan so- 

bde życzy, żebym zamówił coś 
do jedzenia?

metr oranej od pradziada zie­
mi.

Woda wypełniała dolinę 
powstrzymywana rozpartą 
między obu brzegami zaporą, 
na której jacyś ludzie uroczyś­
cie świętowali narodziny no­
wego krajobrazu, wspinała się 
z rosnącym trudem na coraz 
ostrzejsze stromizny, a stary 
patrzył na rozległą gładź, po­
łyskliwie srebrzącą się w 
słońcu, patrzył uważnie notu­
jąc w pamięci każdy ruch fa­
li. W dniu 1 godzinie, w której 
zbiornik został wypełniony do 
przewidzianej wysokości, wo­
da, Jakby ją Noe zaczarował, 
zatrzymała się niewiele met­
rów od zmurszałego płotu je­
go obejścia.

Przezwisko więc było traf­
ne. Noe uratował swój doby­
tek, pozwolono mu wrócić do 
chałupy, obwałowano na 
wszelki wypadek jego gospo­
darstwo, które otrząsnąwszy 
się z zagrażającego mu katak­
lizmu, powoli zaczynało żyć 
nowym życiem.

Stary przezwiskiem się nie 
przejął, wprost przeciwnie, 
chodził dumny, a nawet na 
swój sposób próbował się do 
niego dostroić. Zapuścił bro­
dę, a pierwszą zbudowaną 
przez siebie krypę, nie bardzo 
przypominającą zwykłą łódź, 

przypadku. Nagła smiana pro­
gramu, to potrzeba przestawie­
nia się w lwiąt zupełnie innej 
twórczości, innego typu wrażli­
wo ici. A pianista, to nie piano­
la, która zaraz i wszystko za­
gra — byle tylko wstawić do 
środka perforowany zapis!)

— Nie jestem tchórzliwy — 
ale nie lubię latania samolota­
mi 1 boję się grania w Londy-

nte. Stoilea Angin to rów­
nież prawdziwa stolica Europy, 
świata. Tego muzycznego. Każ­
dego dnia po kilkanaście kon­
certów w różnych salach, sza­
lona konkurencja; znakomita, 
ale 1 wymagająca a przy tym 
świetnie znająca się na muzy­
ce publiczność. No 1 krytyka! 
surowa, ostra, a przy tym nie 
zblazowana 1 nie znużona nad­
miarem wrażeń. s

— Przecież ts pana spraw* — 
zaoponował. — Zależy od tego, 
czy pan ma ochotę coś zjeść!

— Moja sprawa? Zależy, czy 
ja mam ochotę? A może pan nie 
ma ochoty mi podać? — prze­
konywałem go. — Od pana 
wszystko zależy!

— Mogę coś podać — rzekł.
— Bardzo panu dziękuję — 

wyraziłem mu swą wdzięcznóść 
— Ale co pan sobie życzy, że­
bym zamówił?

— Ja? — nie mógł się przy­
zwyczaić kelner. — Nie mam 
pojęcia co pan ma jeść!

— Musi pan wiedzieć — tłuma­
czyłem cierpliwie. — Może ma­
cie jakieś danie, które, na przy­
kład, pozostało z wczoraj i nie 
wiadomo co z nim zrobić? Za­
mówię je, jeśli pan wyrazi ży­
czenie.

Zastanawiał się chwilę.
— Nie mamy chyba takiego 

dania.
— Szkoda. Ja idę na wszyst­

ko, żeby tylko was zadowolić.

nazwał „Arką” I odpowiedni, 
własną ręką sporządzony na» 
pis umieścił na jej dziobie, 
który zresztą z równym powo­
dzeniem mógł uchodzić za ru­
fę. Nikt bowiem we wsi nie 
zajmował się, Jak dotąd, szkut- 
nictwem i, być może, to właś­
nie stało się początkiem nowej 
tradycji.

Pierwszą przejażdżkę odby­
liśmy właśnie tą krypą. 
Nie tyle jednak ona, ile 

objaśnienia Noego pochłaniały 
moją uwagę. Mówił na przy­
kład tak: „pojedziemy pod 
Gruszę, a stamtąd na Mali­
niak”. Albo: „Karasie to naj­
lepiej na Jałowcach, a leszcze 
biorą nieźle pod sbsenkami”. 
Woda była gładka, wodorosty 
zaczynały puszczać pierwsze, 
wiotkie pędy chwiejące się 
pod dnem łodzi, w żadnym 
jednak miejscu nie dostrzega­
łem pnia gruszy, ani malino­
wej gęstwy, ani kosmatych kit 
sośniny. Dla niego jednak dno 
jeziora było wciąż tą samą, 
znaną od dawna bliską I swo­
ją ziemią, a jej obrazu nie 
mogłaby przesłonić najgrub­
sza nawet warstwa wody 
sztucznego jeziora.

Kiedy stawaliśmy „pod Gru­
szą” І „Arka” ledwie widocz­
nie dryfowała z wiatrem stary 
natychmiast chwytał za wios­
ło, ustawiał ją w poprzednim 
miejscu i mogłem być pewny, 
że to jest właśnie to miejsce, 
a nie inne. Czasem, gdy pły­
nęliśmy, Noe stukał końcem 
wiosła w dno łodzi 1 uśmie­
chał się do wspomnień: ^...tu

— Recenzje? W porządku, na 
ogól mam dobre. Również w 
Londynie. Aha, wie Pan, jeden z 
krytyków angielskich, chwaląc 
mnie po występie, napisał, że 
tak dobrze znam angielski, że 
mógł nawet ze mną porozma­
wiać na tematy filozoficzne. 
Bardzo mnie to ucieszyło: i ta 
rozmowa, bardzo długa 1 cieka­
wa chociaż dla mnie wcale ple 
tak łatwa; nie bardzo lubię u- 
czyć się systematycznie języ­
ków — a muszę — nad angiel­
skim sam od dawna pracuję, 
więc te słowa angielskiego kry­
tyka, to jak piątka na egzami­
nie!

(A więc < w tej dziedzinie się 
nie zmienił: została w nim ta 
pasja do spraw pozamuzycz- 
nych. Zbagatelizował moje py­
tanie o recenzje: może nie 
chciał się chwalić, piszą o nim, 
jak o jednym z największych 
pianistów świata, o nadziei mło­
dej pianistyki. A zarazem po­
chwalił się rozmową na tema­
ty filozoficzne. Rzeczywiście na­
dal dużo czyta, chodzi do teat­
ru, do kina, na koncerty. Bar­
dzo oszczędnie gospodaruje cza­
sem. Kiedy ma niedługą przer­
wę między koncertami zagrani­
cznymi, zostaje poza krajem, 
organizuje sobie instrument do 
ćwiczenia a w wolnych chwi­
lach zwiedza, poznaje świat).

— Czy się dużo uczę? Tak. 
Tylko, zaraz, o jaką naukę cho­
dzi? Bo te dwa lata, trochę już 
więcej, jakie mnie dzielą od 
konkursu — to czas kończenia 
szkoły wyższej 1 robienie dyp­
lomu; to różne koncerty „re­
prezentacyjne” w kraju 1 pol­
skich ośrodkach 1 placówkach 
zagranicznych —obowiązek wy­
nikający z tytułu laureata. Ale 
zarazem stała 1 uporczywa 
walka ze wszystkim 1 ze wszy­
stkimi, o te tygodnie wolnego 
czasu na powiększanie reper­
tuaru, doskonalenie tego, co się 
już gra—

(Jest, jak dawniej, wobec 
siebie niesłychanie wymagają­
cy: w czerwcu nagrał wszyst­
kie walce Chopina dla wielkiej 
wytwórni DGG (Deutsche Gra­
mophone Gesellschaft). Już by­
ły gotowe matryce, kiedy nag­
le przyjechał i powiedział, że 
teraz chce je nagrać inaczej! 
Trochę z początku nosem w 
DGG kręcili, ale jak posłuchali 
zabrali się natychmiast do re- 
Jeetnęcji i * miejsca zapropo­
nowali również kolejną płytę s 
czterema sonatami Mozarta)

— Uczę się również wiele na 
koncertach, na próbach. Jakiś 
wieczór przynosi nagle inny

Wiem, co to za mordęga 1 po­
święcenie prowadzić restaurację. 
A może macie jakieś danie z 
łatwych do przyrządzenia skład­
ników, niekoniecznie świeżych, 
ale za to drogie. Chętnie zamó­
wię!

Znów chwila namysłu.
— Nic takiego nie przychodzi 

mi do głowy...
— Może ktoś zwrócił jakąś po­

trawę do kuchni z reklamacją? 
Wezmę z przyjemnością!

— Nie odnosiłem nic do kuch­
ni.

— Oferuję panu różne możli­
wości. Zaraz... A może wybierze 
pan coś specjalnego z karty?

— Z karty? Z jakiej karty?
— Z mojej własnej — rzekłem 

wyciągając z teczki kartę w 
sztywnej oprawie. — O, tu... — 
wskazałem palcem — „specjal­
ność konsumenta”.

— Nie rozumiem... Specjalność 
konsumenta?

kiedyś spotkałem Joaśkę... pan 
wie, jak pachnie wieczorem 
trawa w czerwcu, przed poko­
sem. Nie trza było i samogo­
nu, by w głowie szumiało. Mo­
że bym się z nią i ożenił, gdy­
by nie wyjechała. To tu było, 
patrz pan...” — wskazywał na 
falę, która już gięła się, odda­
lała, odchodziła ku brzegom. 
Zacierała za sobą ślad i my­
liła, ale jego wzrok niezmien­
nie przylegał do tego samego 
miejsca nie zwiedziony swa­
wolą niespokojnej wody.

Kiedy indziej stawaliśmy 
nad leśną polaną, nasłuchi­
waliśmy odgłosów majówko­
wej zabawy, stłumionych wo­
dą dźwięków muzyki i dziwi­
liśmy się, że dno Jest tak ciem­
ne Jak gdyby wszystkie lam­
piony nagle pogasły. Noe zdej­
mował czapkę, kiedy zbliżaliś­
my się do starego cmentarza 
albo do krzyża na drodze pod 
wsią. Widziałem to wszystko 
w jego słowach Jak w barw­
nych slajdach przywiezionych 
z egzotycznego czasu.

To dzięki niemu patrzyłem 
na to jezioro jak na życie za­
topione, lecz nie umarłe, wciąż 
istniejące naprawdę, choć 
przywalono je bezmiernym 
ciężarem sztucznego Jeziora.

Gdy w wiele lat potem 
przyjechałem tam po­
nownie, Noe już nie żył. 

Po Jeziorze szybowały żaglów­
ki, dokuczliwie terkotały sil­
niki motorówek ciągnących za 
sobą błękitne smugi spalin. 
Wzrokiem chclałem odszukać 
dawne miejsca, ale szło ml to 

sposób muzycznego myślenia, 
który l ja czuje, że w tym ut­
worze jest lepszy l lepiej spra­
wdza się u publiczności. Zccta- 
ję wtedy przy tej koncepcji 
przynajmniej do czasu gdy nie 
pojawi ml się nic lepszego—

Świetna również szkoła — to 
próby z dyrygentami : ileż się 
od nich można nauczyć! Chyba 
nigdy nie zapomnę dni 1 ko­
rzyści z kontaktów ze znako­
mitym Andre Previnem w Ro­
yal Festival Hall; czy prób z 
Jamesem Cordonem i London 
Symphony Orchester; Haitinga 
z holenderskiej Concert Gebouw 
albo hinduskiego dyrygenta 
Eliahu Imbal — którego wraż­
liwy akompaniament do chopi­
nowskiego f-moll nie ma sobie 
równych, przynajmniej w moim 
doświadczeniu—

Staram się nie grać więcej, 
jak czterdzieści razy do roku: 
natomiast z tego, co proponu­
ją, wybierać miejscowości i in­
stytucje najciekawsze i muzy­
cznie najwartościowsze. Stąd na 
trasach występów Londyn i 
Salzburg, ciekawe miasta Skan­
dynawii i Szwajcarii; stąd pla­
ny na Paryż i festiwal w Edyn­
burgu, Ameryka Północna i Ja­
ponia— Polska? Też pytanie! 
Tylko w marcu gram w kraju 
sześć razy!—

(Teraz pierwszy ras się za­
cietrzewił! Na ogół jest bardzo 
spokojny, refleksyjny w sposo­
bie rozmawiania, nadal chłopię­
cy w wyglądzie, co jeszcze bar­
dziej podkreśla styl ubierania 
się: tyle, że zamiast grzecznego 
granatowego garniturku „kon­
kursowego* — teraz więcej w 
stroju artystycznej niedbałości. 
Obserwuję go przez cały czas, 
kiedy mówi... Rozmowa powoli 
schodzi na sprawy błahe, co­
dzienne. Pytam o mieszkanie, 
samochód, spędzony ostatnio ur­
lop...)

— Byłem na wakacjach w 
Czechosłowacji. Kupiłem eobie 
tam wiatrówkę, taką do strze­
lania, ale zatrzymali mi ją na 
granicy i kazali z mojego Ko­
misariatu’MO przywieźć zezwo­
lenie. Poszedłem tam. Przy 
biurku siedziała tęga kobieta- 
sierżant. Długo mnie wypyty­
wała, po co mi ta wiatrówka, 
dlaczego chcę strzelać — więc 
odpowiedziałem, że miałem do­
bre wyniki w strzelaniu w 
szkole i stąd ta pasja. — No to 
dobrze, wydamy zezwolenie, 
powiedziała Obywatelka Sier­
żant, poproszę dowód osobisty.

Popatrzyła do środka, 1 za­
częła mi się nagle badawczo 
przyglądać. Wreszcie spytała:

— Czy wyście czasami tu u 
nas nie siedzieli — bo takie 
znajome nazwisko?

Kiedy wyjaśniło dę nieporo­
zumienie, długo śmieliśmy się 
z panią-sierżantem 1 musiałem 
jej dać swój autograf na pe 
miątkę...

— Jeśli może być specjalność 
restauracji, może być również 
specjalność konsumenta. Proszę, 
niech pan czyta: „Szybkie ure­
gulowanie rachunku bez kon­
sumpcji z dodatkiem napiwku i 
natychmiastowe opuszczenie lo­
kalu.”

— To znaczy, że pan uiści ra­
chunek nic nie konsumując — 
nie mógł uwierzyć kelner — i 
jeszcze da pan napiwek?

— Oczywiście!
— Dobrze — kiwnął głową. — 

Niech będzie. Zamawiam tę spe­
cjalność konsumenta.

— Proszę pisać rachunek, wy­
bierając dowolnie pozycje. Oto 
pieniądze...

— Będzie pan stratny — miał 
wyrzuty kelner. — Tyle, forsy 
za nic!

— Za nic? — odrzekłem. — 
Niezupełnie. Nic nie jadłem, 
nic mi nie zaszkodzi. Zdrowie 
też ważne. Nie tylko pieniądze.

z trudem. Miałem już zamiar 
odejść od brzegu 1 jeszcze te­
go samego dnia opuścić to 
miejsce, kiedy posłyszałem 
nad sobą:

— Pan na ryby? Ja wiem, 
gdzie biorą.

Chłopiec mógł mieć lat oko­
ło dziesięciu. Stał z wędką i 
pustą siatką. Nie poznawał 
mnie, więc kiedy tu przyjeż­
dżałem musiał być jeszcze 
dzieckiem. Żuł pewnie gumę 
bo Jego szczęki poruszały się 
bezustannie i równomiernie.

— Znałeś Noego?
— A... to ten stary? Ale on 

już nie żyje. Utonął.
— Wiem o tym, ale gdzie to 

się stało, w którym miejscu?
— Tego to nikt nie wie.
Byłem ciekaw, do którego 

miejsca ciągnęło go najbar­
dziej. Czy do tej łąki pachną­
cej pokosem, do majówkowej 
polany, czy może najkrótszą 
drogą na ów stary, nawet za 
jego życia nie używany już 
cmentarz.

— Nic o nim ludzie nie mó­
wią?

— Tyle tylko, te był to 
pierwszy topielec.

— Nie wydobyto go?
—- Nie słyszałem. Gdzieś mo­

że i leży na dnie.
— Na swojej ziemi. Łódkę 

można by tu gdzieś dostać?
— Czemu nie. Nawet i mo­

torówkę.
— Łódka. Chodzi mi tylko o 

łódkę.
— Ja tam zawsze wolę mo­

torówkę. Szybko 1 fajnie. — 
Wyjął z ust gumę, rozciągnął

Profesor Andreski
Uczułem wielką ulgę na 

sercu przeczytawszy esej 
profesora Stanislava An- 

dreskiego pt. „Nauki społeczne 
jako czary: dymna zasłona 
żargonu’*. Esej ten w przekła­
dzie Aliny Bentkowskiej za­
wiera się w książce noszącej 
tytuł „Czy kryzys socjologii?’*, 
którą to książkę wydal Czytel­
nik.

Profesor Stanisław Andres­
ki (przypuszczalnie jeszcze je­
den Andrzejewski) jest an­
gielskim socjologiem, obecnie 
profesorem uniwersytetu w 
Reading, ale wykładał także w 
Afryce, w Ameryce Południo­
wej i w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej. Jest 
on autorem wielu uczonych 
dziel z dziedziny socjologii. 
Odznaczają się one prostotą 
stylu i bezpardonową wojną, 
jaką wydają wszelkiemu sło- 
wolejstwu, fałszywemu żargo­
nowi naukowemu i przybiera­
niu znanych i prostych myśli 
w rajskie piórka „uczonej1* 
terminologii. Coś z rozważań 
angielsko-polskiego profesora i 
nam by się przydało.

Profesor Andreski rozporzą­
dza dużym autorytetem wśród 
uczonych, może więc sobie 
pozwolić na wystąpienie z te­
zami, które mi nieraz błąkały 
się w zakamarkach mózgu i 
miewałem je na końcu języ­
ka, ale których oczywiście nie 
śmiałem wypowiedzieć. Wiem 
ja dobrze, co to jest wypowie­
dzieć najmniejszą wątpliwość 
wobec uczonych w piśmie. Je­
szcze by tylko tego brakowało, 
abym zabierał glos w spra­
wach naukowych, nawet w 
sprawach filozofii i socjologii, 
które są tylko mocniejszymi 
konarami wielkiego drzewa 
literatury. Przejechałby się 
kto po mnie, jak Walczak po 
Dedalu. Ale to już inna histo­
ria.

Andreski atakuje wręcz I 
bez pardonu — i to najwięk­
sze firmy naukowe — konsta­
tując, że ich naukowe wywody 
są tylko pseudonaukowym 
mętniactwem, okrytym dymną 
zasłoną wymyślnego żargonu 
naukowego, który służy tylko 
do zacierania oczywistych fak­
tów.

Niewątpliwie profesor And­
reski rozumie, że wielu socjo­
logów zapędza się w ślepe u* 
liczki z powodu obskuranckich 
nagonek, jakich ofiarą tak 
często bywa socjologia. Nie u- 
lega także wątpliwości, że od 
czasu do czasu potrzebny jest 
nowy termin określający no­
we zjawisko w badaniach. 
„Ale jest zupełnie jasne — 
powiada Andreski — że ele­
gancki żargon socjologiczny 
polega niemal całkowicie na 
wstrętnych i mylących inno­
wacjach werbalnych, nie wno­
szących nowych myśli".

Dla przykładu przytoczymy 
pierwszy z brzegu moment a- 
taku, z jakim wyrusza angiel­
ski profesor, chociażby i na 
bardzo „wielkiego faceta” w 
omawianej przez niego dzie­
dzinie.

„Naukowa skłonność autora 
do mglistych i rozwlekłych 
sformułowań specjalnie uwi­
dacznia się w rozdziale pierw­
szym jego dzieła, gdzie obda­
rza nas próbkami swej słynnej 
ogólnej teorii działania, która 
w rzeczywistości składa się z 
niewiarygodnie nudnych pow­
tórzeń rzeczy oczywistych”.

Ją w taśmę i powoli wędrował 
po niej wargami dopóki nie 
zniknęła pod Językiem.

— A Jeździłbyś motorem po 
cmentarzu?

— Coś pan !...
— No widzisz.- Są miejsca, 

w których nie wolno niszczyć 
ciszy. Dawno tu mieszkasz?

— Ja tu się urodziłem.
— Nie pływaj motorówką — 

radziłem, szukając rzeczowych 
argumentów, które mogłyby 
go przekonać.

— Kiedy to fajnie! — Tym 
razem dwiema rękami rozciąg­
nął pasmo gumy zezując w 
jej stronę, po czym znów 
zamknął ją w ustach.

— Nie trzeba zagłuszać 
brzęku pszczół zbierających 
miód z zatopionych kwiatów, 
nie wolno skażać ich spalina­
mi, one mącą zapach traw 
czekających na pokos... rozu­
miesz to wszystko?

— Na żaglach też fajnie, 
czemu nie?

— Jezioro znasz dobrze?
— Jeszcze Jak? Pan jakie 

ryby chce łowić?
— Co się przytrafi.
— To panu od razu powiem: 

karasie to najlepiej na Jałow­
cach, a leszcze biorą pod so- 
senkami...

Przygarnąłem go bliżej sie­
bie, ruszyliśmy ku dale­
kim zabudowaniom. By­

łem pewny, że nawet nie do­
myślał się powodów przypły­
wu tej mojej, nagłej czułości...

(Fragment większej całości)

Obrobiwszy co poważniej­
szych Amerykanów profesor 
Andreski zabiera się do uczo­
nych francuskich. Ze zgrozą 
(tylko wewnętrznie zacierając 
ręce) czytamy takie słowa: 
„Czerpiąc natchnienie z dzieł 
takich mistrzów jak Merleau- 
Ponty w dziedzinie filozofii i 
Gurvitch w socjologii, pojawi­
ło się we Francji rozmnażają­
ce się plemię akrobatów, któ­
rzy stapiając marksistowskie 
potpourri z najgorszymi 
wykwitami niemiecko-amery- 
kańskiego żargonu, przełamali 
supremację Bostonu i zrobili z 
Paryża najpłodniejsze centrum 
bełkotu, występującego często 
pod etykietką egzystencja- 
lizmu i strukturalizmu”.

Zajmując się predylekcją do 
niektórych słówek, terminów 
quasi-naukowych, które upar­
cie powracają w uczonych ro­
zumowaniach i starają się za­
mącić jasne i proste, od daw­
na znane terminy, wylicza 
Andreski przykładowo szereg 
słów, które powracają w naj­
rozmaitszych zestawieniach. 
Takie słowa jak „grupa", 
„sprzężenie zwrotne”, „rola", 
„aktor” robią niespodziewaną 
i niezasłużoną karierę. Wcho­
dząc w modę starają się one 
wyjaśnić rzeczy od dawna wy­
jaśnione. U nas zauważyłby 
prof. Andreski nadmierne ig­
ranie słowami „synchronia” i 
„diachronia", które w więk­
szości wypadków są tylko o- 
zdobą, haftem naszych esejów 
z dziedziny estetyki i socjolo­
gii, a może i słowo „Walencja” 
(patrz w „Literaturze” arty­
kuł Koźniewskiego pt. „Kto 
jest gospodarzem języka pol­
skiego”).

Andreski specjalnie uwziął 
się na gwiazdę, która błyszczy 
szczególnie silnym światłem na 
niebie nauki francuskiej, na 
Claude Lévy-Straussa. Odda­
jąc sprawiedliwość jego wie­
dzy antropologicznej i jego 
wielkiemu dziełu „Les struc­
tures élémentaires de la pa­
rente”, wydanemu w roku 1949
— Andreski „z płaczem gani”
— późniejsze skoki uczonego 
francuskiego. Powiada:

„Zmienił on kurs w dość 
drastyczny sposób. Porzuciw­
szy klarowność swoich wcześ­
niejszych prac, począł snuć 
spekulacje wystarczająco nie­
uchwytne, by nie groziła im 
konfrontacja z niewygodnymi 
faktami, gdzie nie przetrawio­
ne kawałki matematyki i ling­
wistyki umieszczone są obok 
nie uporządkowanych kawał­
ków etnografii, a wszystko 
przyprawione jest marksiz­
mem à la mode i poda­
ne z kawiarnianą filozofią, 
znaną jako egzystencjalizm”.

Te bezlitosne definicje An- 
dreskiego łatwo możemy 
sprawdzić na świeżo ogłoszo­
nym w książce „Znak, styl, 
konwencja" (Czytelnik) ma­
lutkim szkicu Lévy-Straussa 
„Strukturalizm a krytyka lite­
racka”.

Miałoby się ochotę przepi­
sywać większość uwag Andre- 
skiego, które czasami wyglą­
dają jak ponura anegdota, jak 
na przykład historia o facecie 
bardzo poważnym, który ba­
da „topie”, to znaczy systemy 
społeczne, które istniały lub 
istnieją — w przeciwieństwie 
do utopii i owe „topie” jeszcze 
numeruje. Oczywiście, nie ma 
na to miejsca, àle nie mogę się 
powstrzymać od przytoczenia 
okrutnej drwiny Andreskiego, 
przeciwstawiającej uczone slo- 
wolejstwo rzeczywistości. Po­
wołując się na uczoną termi­
nologię powiada on:

„Jakiż kapitalista nie na­
brałby otuchy słysząc, że za­
miast krwawej rewolucji prze­
żyje jedynie instrumentaliza­
cję kontrwartości i kontr- 
normtopii nr 5, naniesioną 
przez grupy odniesienia kontr- 
elity?”

Zajęcie się esejem profeso­
ra Stanisława Andreskiego na 
naszych seminariach filolo­
gicznych i filozoficznych nie 
byłoby bez pożytku. Tym bar­
dziej, że prof. Andreski jest 
przyjacielem prawdziwej nau­
ki, czego dowiódł mówiąc o 
czternastu kartkach rozprawy 
Einsteina, która rewolucjoni­
zowała nasze poglądy nauko­
we. A może zaprosić go do 
Polski?
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jów warszawskich — elektrow­
nię tramwajową przy ul. Przy­
okopowej, której budynek, wi- 

• doczny na rysunku, mieści dziś 
inne instytucje miejskie. Z uli­
cy Przyokopowej prąd stały o 
napięciu 650 V rozsyłany był po 
całym mieście osobnymi kabla­
mi miedzianymi, grubymi jak 
krzepkie gałęzie.

I elektrownia, i ta sieć prze­
syłowa miały dużą wartość, nic 
dziwnego więc, że już podczas 
pierwszej okupacji niemieckiej 
w latach 1915—1918 nasi „mili 
goście” łakomie spoglądali na 
tramwajowy majątek. Na tle 
konfliktów z władzami okupa­
cyjnymi dochodziło do strajków 
1 awarii. 13 kwietnia 1917 r. po­
tężny wybuch wstrząsnął Wolą. 
Eksplodował główny kocioł w 
elektrowni przy ul. Przyokopo­
wej, gdzie właśnie Niemcy spi­
sywali najcenniejsze urządzenia. 
Przypadek czy próba sabotażu? 
Różnie o tym wtedy mówiono. 
Późniejsze wydarzenia wojen­
ne zatarły znaczenie tego tra­
gicznego epizodu. Tylko na 
Cmentarzu Powązkowskim
(kwatera 220) dostrzec łatwo 
mogiłę sprzed sześćdziesięciu lat, 
która wyróżnia się żelaznym 
krzyżem i ogrodzeniem, złożo­
nym z resztek konstrukcji fa­
brycznej. Tablica nagrobna in­
formuje: „Piotr Lędziakowski, 
ur. 15 marca 1876 r., poległ na 
stanowisku przy wybuchu kotła 
elektrowni tramwajów miej­
skich w dn. 13-tym kwietnia 
1917 r. CZEŚC DZIELNEMU

Pray okazji 70 rocznicy u- 
ruchomienia w Warszawie 
pierwszej linii tramwaju e- 
lektrycznego — „trójki” z pla­

cu Krasińskich do rogatek mo­
kotowskich — opublikowano już 
wiele wspomnień i przyczynków 
historycznych, m. in. w „Życiu”. 
Ograniczę się więc tylko — gdy 
chodzi o pełny zasięg tej rocz­
nicy — do krótkiej refleksji w 
przewodniku Sobieszczańskiego z 
1910 r.: „ ...Elektryczne tramwa­
je warszawskie są podobno naj­
wygodniejsze i najwytworniej­
sze w Europie; tak przynaj­
mniej twierdzą znawcy. To też 
w ostatnich czasach o ile zna­
cznie wzmógł się ruch tramwa­
jowy — o tyle podupadł prze­
mysł dorożkarski tembardzieJ, 
że Warszawa tak gęsto jest po­
kryta siecią tramwajową, iż je­
dynie do wyjątkowych zakąt­
ków trzeba się dostać za pomo­
cą innego rodzaju lokomocyi...”. - PRACOWNIKOWI”. 
I jeszcze jeden z ówczesnych 
przepisów, do dziś wartych u- 
partego powtarzania: „ ...Zabra­
nia się pasażerom wchodzić do 
wagonu na przystankach wpierw, 
niż wszyscy pragnący wysiąść 
zdążą wagon opuścić...".

Mimo tak dynamicznego — 
Jakbyśmy dziś powiedzieli — 
rozwoju tramwajów elektrycz­
nych, pozostały jeszcze przez pe­
wien czas linie z trakcją kon­
ną: z Muranowa, do-uL-Jfelaż-' 
nej i z ul. Młynarskiej do wsi 
Wola. Jako ostatnią taką „loko­
mocję z owsianym napędem” 
wskazuje jeden z pamiętnikarzy 
podmiejską (wówczas!) trasę Wa­
wer—Miłosna, zlikwidowaną o- 
koło roku 1922.

Dziś Jednak pragnę przypom­
nieć inny kęs histotii tramwa-

r.

Epitafium wzruszające, pełne 
godności i prostoty. Przyznam, 
że ten krzyż, znitowany z czar­
nych dźwigarów, zrobił na mnie 
większe wrażenie, niż sąsiednie 
złocone pomniki z marmuru, 
poświęcone pamięci ludzi bar­
dziej znanych. Piotrowi Lędzia- 
kowskiemu, skromnemu i dziel­
nemu pracownikowi tramwajów 
miejskich, nie użyczono jednak 
choćby części tego zaintereso- 
tweihia w licznych już przecież 
monografiach warszawskich. 
Sam grób jest zresztą raczej za­
niedbany.

Chociaż... Może trudno mieć 
pretensje. Gwałtowny bieg hi­
storii Polski, historii Warszawy 
sprawił, że wydarzenia z roku 
1917 są już dla nas tylko wybla­
kłymi wspomnieniem. Ta samą.

elektrownia przy ulicy Przyo­
kopowej była znów punktem o- 
poru w czasach znacznie nam 
bliższych, podczas Powstania 
1944 r. Po zdobyciu tej twierdzy 
hitlerowcy rozstrzelali kilku­
dziesięciu pracowników wraz z 
rodzinami. Zginęli wtedy inży­
nierowie Wegener i Poller, wy- 

_ bitni specjaliści, zaś u ich boku 
— monterzy, konserwatorzy, 
urzędnicy, dzielni pracownicy. 

Spośród ocalałych, kilku wró­
ciło w styczniu 1945 r. na gruzy 
elektrowni.......Hitlerowcy z mał­
pią złośliwością zniszczyli wszy­
stko” — wspomina jeden z wete­
ranów, p. Stefan Stpińcyyński — 
„Po tygodniu zaczęliśmy usuwać 
rumowisko. Na naszą prośbę te­
chnicy z Armii Radzieckiej 
przywieźli z Niemiec jakieś pro­
stowniki i po pewnym czasie 
mogliśmy Już dać prąd do uru­
chamiania tramwajów, ponieważ 
głęboko umieszczona sieć kab­
lowa dość dobrzę przetrzymała 
wojnę. Niektóre tylko odcinki 
Niemcy wykopali celem pozy­
skania metali kolorowych. Pa­
miętaliśmy o poległych kole­
gach. Mimo nawału bieżących 
prac rozglądaliśmy się za jakąś 
tablicą. Wygrzebaliśmy z gru­
zów dużą płytę marmurową, 
która kiedyś służyła jako tabli­
ca rozdzielcza. Za nasze prywat­
ne pieniądze kamieniarz wyciął 
w niej wszystkie nazwiska roz­
strzelanych. Tablicę tę wmuro­
wano w budynek podstacji przy 
ulicy Skierniewickiej...”

Budynek elektrowni tramwa­
jowej przy ul. Przyokopowej — 
przykład neoromańskiej archite­
ktury przemysłowej Warszawy 
początków XX w. — ma już 
charakter zabytkowy, choć do­
brze jeszcze służy potrzebom go­
spodarki komunalnej. Jak wiele 
budynków w tym mieście jest 
jednak czymś więcej niż zabyt­
kiem architektury — jest żywą 
kartą historii.

Oferty dziewiarskie

Mam do odrobienia jeszcze 
jedną zaległość z cyklu wio­
sennych kolekcji prezento- 
warfych w tym roku w takiej 

obfitości, że nie sposób za ni­
mi nadążyć. Święta są jednak 
dobrą okazją do odrabiania róż­
nych zaległości, ta zaś jest nie­
zmiernie ważna, bo dotyczy let­
niej dzianiny. Niezmiernie waż­
na! Jakże zmieniają się czasy... 
Kiedyś, letnie ubiory dziewiar­
skie prawie że się nie liczyły — 
w lecie nosiło się kretony, lny, 
jedwabie. No, jakiś blezer na 
chłodniejsze dni był oczywiście 
potrzebny, ale sukienka? Spód­
nica? Spodnie?

Dziewiarstwo „cienkie" (poza 
trykotowymi bluzkami) jeszcze 
parę lat temu niemal w ogóle 
nie istniało, był to asortyment 
typowo zimowy. Obecnie dzia­
nina pcha się do naszej letniej 
garderoby coraz bardziej a dzie­
je się tak z kilku powodów, z 
których może nie najważniej­
szym nawet jest moda. Bo mo­
dę można zrobić z kretonu też.

Ubiory z dzianiny mają tę nie­
wątpliwą przewagę nad stroja­
mi z tkaniny, że mogą leżeć w 
szafie wtłoczone na półkę, mo­
żna je wrzucić do walizki bez 
obawy o zgniecenie, a ponadto: 
wyprać, powiesić na wieszaku, 
a po wyschnięciu wkładać bez 
prasowania. Czyli — są funk­
cjonalne i wygodne w „eksplo­
atacji”, a to się w naszym po­
spiesznym życiu coraz bardziej 
liczy.

Drugą przyczyną, dla której 
na dzianinę popyt stale rośnie, 
jest jej coraz lepsza jakość. Tak 
jest! Wbrew dość powszechnym 
narzekaniom na nasze wyroby 
dziewiarskie śmiem twierdzić, 
że dzianiny mamy teraz bodaj­
że lepsze niż tkaniny (te ostat­
nie niestety wyraźnie się psują).

Mam tu na myśli przede wszy­
stkim sam materiał, coraz llcz-

aiejaze mieszanki surowcowe, ■ 
których jest ona robiona i coraz 
to ulepszaną technikę dziania. 
Przypomnijmy sobie niegdysiej­
sze bistory — grube, sztywne, 
które można było postawić — z 
obecnymi np. spódnicami „Li­
do”, które sprawiają wrażenie 
najczystszej, szlachetnej baweł­
ny, a jest w nich przeszło po­
łowa właśnie bistoru!

Przemysł dziewiarski pracuje 
zresztą nieustannie nad nowymi 
technologiami i po ws£a ją w nim 
rzeczywiście bardzo ine rze­
czy, które szczególnie sprzyjają 
obecnej modzie na ubiory lek­
kie, obszerne, luźne, swobodne, 
ale opływowe, i „żywe”, reagu­
jące na każdy ruch, na każdy 
krok.

Taką właśnie, bardzo ładną 
kolekcję pokazał niedawno o- 
środek rozwojowy Zjednoczeni^ 
Przemysłu Dziewiarskiego w 
Łodzi i z niej pochodzą prezen­
towane przez nas zdjęcia. Nie 
ręczę, czy identyczne modele 
znajdą się w sklepach, ale zdą­
żyłam już spenetrować parę 
rzeczy bardzo podobnych, w 
tym typie i w tym gatunku — 
a przecież dopiero jest marzec 
i śnieg za oknami.

Inna rzecz, że to udane dzie- 
wiarstwo trzeba właśnie pene­
trować, wypatrywać na pół­
kach, domagać się od ekspedien­
tek, żeby pokazały, co tam ta­
kiego poskładanego w kolorze 
ecru i nie zadowalać się odpo­
wiedzią „bluzka na 100 w biu­
ście”, lecz zbadać osobiście. Tym 
bardziej, że po pierwsze met­
kom w ogóle u nas wierzyć nie 
można, a po drugie, że teraz 
trzeba naprawdę kupować rze­
czy o co najmniej rozmiar wię­
ksze, bo nawet „uczciwe” met­
ki nie uwzględniają, że moda 
jest na ubiory obszerniejsze. 
Dzianiny dotyczy to w tym 
większym stopniu im jest ona 
cieńsza, bardziej lejąca się i lżej­
sza. Taka dzianina nie może być 
przyciasna, bo wygląda fatalnie 
i jeśli ktoś stanowczo nie lubi 
rzeczy luźnych — niech już z 
niej raczej zrezygnuje. Ale ra­
dziłabym — polubić rzeczy luź­
ne. (tb)

Foto: Ryszard Przedworski
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Smak samochodowego
Safari

DOKOŃCZENIE CK 
ZE STR.

kilometrach podrywamy się 
znowu do walki. 80 km 
przed miastem słaniamy się ze 
zmęczenia. Ale obaj żałujemy, 
że meta już tak blisko. Może 
jednak byśmy wygrali?”

Do tegorocznego swego szóste­
go już Safari Zasada przygoto­
wywał się bardzo starannie. Od­
był dwa treningi na całej trasie 
takim samym wozem jakim te­
raz jedzie w rajdzie. Tym ra­
zem, po rąz pierwszy, mógł so­
bie na to pozwolić. Nie jedzie 
prywatnym samochodem, jak 
przedtem na własny koszt i ry­
zyko. Firma „Mercedes”, chyba 
z tego powodu, że w Australii ’ 
podczas maratonu samochodowe­
go Londyn—Sydney doszło do 
niezbyt miłego incydentu, w 
którym poszkodowany był Po­
lak, zaproponowała mu udział 
w ekipie fabrycznej. Coś w ro­
dzaju rekompensaty za Austra­
lię, ale przede wszystkim do­
wód uznania za świetną posta­
wę Polaka na trasie maratonu 
przez trzy kontynenty. Ale tu 
nie ma sentymentów. W grę 
wchodzą pieniądze, reklama, 
sprzedaż, zyski...

Dlatego „Mercedes” na tego­
roczne Safari wystawił tak sil­
ną reprezentację. Na takich sa­
mych wozach, z silnikami o mo­
cy ok. 210 KM, pojadą Zasada— 
Krupa, Gogindr-Singh—Doig, 
Covan—Syer oraz Fowkes—Kai­
ser. Wielokrotni uczestnicy Sa­
fari, zawodnicy doświadczeni w 
maratonowych rozgrywkach po 
drogach i bezdrożach.

Co około 100 km punkt 
sowy, do dyspozycji 
„Mercedesa" — samolot 
głowiec, łączność radiowa 
dego miejsca trasy.

Zasada ma w fabrycznym 
zespole priorytetową po­
zycję. To nie tylko ukłon 

dla tr-zykrotnego mistrza Eu­
ropy. To także przekonanie, 
że doświadczenia z poprzed­
nich Safari pomogą wygrać tę 
imprezę.

serwi- 
ekipy 

i śmi- 
z każ-

A jest z kim walczyć. Jedzie 
ekipa „Porsche” i „Peugeota”, 
cała plejada „Datsunów” i 
„Toyot”, jest fabryczny zespół 
„Lancii”, „Forda” i ’ „Opel”. 
Cała śmietanka kierowców z 
rajdowych szlaków.

od czwar- 
poniedział- 
czas na to 
Przeciętną 

rozmai-

Mają do przebycia 
tku do świątecznego 
ku ponad 5000 km i 
— około 46 godzin, 
szybkość — różna na 
tych fragmentach trasy. Są od­
cinki, gdzie organizator każę je­
chać 30—40 km/godz, ale są i ta-
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kle gdzie regulaminowa szyb­
kość dochodzi do 140 km/godz.

O tym. by utrzymać się w wy­
znaczonych czasach na wszyst­
kich 71 odcinkach nie ma co 
marzyć. Spóźnią się wszyscy. 
Zwycięży ta załoga, która zła­
pie" najmniej karnych minut, a 
może i godzin.

Trasę 2naja świetnie. Nie 
przypadkiem Zasada zaprosił na y 
ten start Błażeja Krupę, dwu­
krotnego rajdowego mistrza 
krajów socjalistycznych, ale za­
razem i najlepszego polskiego 
pilota. Kilka brulionów notatek 
i opisów z trasy treningów, to 
teraz skarb na wagę — no może 
nie złota, ale w każdym razie 
bardzo cenny.

Wystartowali w czwartek t 
kolejnym numerem 18 po godzi­
nie 14 ze stolicy Kenii. Trasa 
ma trzy pętle zaczynające się i 
kończące w Nairobi. Skala trud­
ności narasta wraz z kilometra­
mi i zmęczeniem. Na sen do 
świątecznego poniedziałku czasu 
prawie nie będzie.

Toczy się na afrykańskiej tra­
sie zacięta, nie zawsze lojalna 
rozgrywka. Długo po Safari ro­
ku 1972 ujawniono szczegóły 
„fortelu” jaki wobec Zasady za­
stosował rywal z trasy. W książ­
ce Wacława Koryckiego pt. „Sa­
mochody mkną przez kontynen­
ty” znaleźć można wspomnienia 
słynnego fińskiego zawodnika 
Rauno Aaltonena, który w tam­
tym rajdzie jechał „Datsunem”:

„Podczas rajdu najgorszy jest 
kurz. Nieraz trzeba jechać i kil­
kadziesiąt kilometrów za rywa­
lem w obłokach wciskającego 
się wszędzie pyłu, bez możliwo­
ści wyprzedzenia. Dlatego naj­
bardziej zacięta walka rozgry­
wa się przy punktach kontroli 
czasu. Kto pierwszy podjedzie na 
PKC i ostempluje kartę, ten 
pierwszy może wyruszyć na tra­
sę.

Mój rodak Timo Makinen je­
chał za Polakiem Sobiesławem 
Zasadą. Niedaleko przed PKC 
na obu czekały wozy technicz­
ne. Zasada stanął ok. 200 m 
przed Makinenem, który jed­
nak trochę wcześniej dokonał 
obsługi serwisowej i wcześniej 
ruszył do PKC. W tym momen­
cie zauważył, że pilot Zasady 
wyskoczył z wozu i pobiegł w 
kierunku punktu kontroli czasu. 
Timo, który nie chciał łykać ku­
rzu Zasady, zdenerwował się i 
postanowił popełnić przekroczę* 
nie regulaminu Odczekał aż Za­
sada dojedzie samochodem do 
PKC i tam się zatrzyma. Wtedy 
także podjechał swym „Fordem” 
zatrzymał się tuż za Polakiem i 
wyczekał na moment ruszania 
przez Zasadę. I wtedy uderzył 
w tył samochodu Polaka tak, a- 
by wóz znalazł się w rowie. Ti­
mo spokojnie wysiadł, uśmiech­
nął się i kiedy jego pilot ostem­
plował kartę — pojechał dalej, 
podczas gdy Polach przy pomo­
cy Murzynów przez niemal 15 
minut trudzili 
niem samochodu

się z wyciąga- 
z rowu”.

R

POZIOMO: 1. Figiel, żart 3. Chwała, rozgłos 6. Drugie co do wiel­
kości miasto japońskie 8. Płaska cienka tafla, płyta 9. Znak wyso­
kości na mapie 11. Podstawa, podwalina 12. Bryla geometryczna 14. 
Kruszec 15. Upał, spiekota 17. Krótki utwór sceniczny o lekkiej 
żartobliwej treści 18. Ogród owocowy 20. Gra hazardowa 21. Wkład, 
akcja 23. Czarna tkanina jako oznaka żałoby 26. Nieco zakrzywio­
na broń sieczna 29. Biaława, nieprzezroczysta plamka na rogówce 
oka 31. Prawy dopływ Odry 33. Lampa błyskowa 34. Kupidynek 
35. Glony, wodorosty 36. Jajka r.vb 37. Roślina uprawna. 38. Sznur 
z pętlą do chwytania zwierząt 39. Kibić, stan.

óźnie więc 
sie Safari, 
świetnj’ samochód, wspa­

niałego pilota, doskonały ser­
wis, szczęście w omijaniu sło­
ni i żyraf, nie utknąć w buszu 
lub w błocie — ale gdy w grę 
wchodzą - punkty do mi­
strzostw świata producentów, 
kiedy walka toczy się nie tyl­
ko o sportowe laury, liczyć 
trzeba się z rozmaitymi chwy­
tami i fortelami konkurentów. z

Nawiasem mówiąc Makinen 
^m razem jedzie w Safari 
Peugeotem” przed Zasadą z 

niższym numerem startowym. 
Ale na pewno polska załoga 
nie będzie odgrywać się za 
rok 1972.

bywa na tra- 
Można mieć

Wyruszyli przecież po zna­
cznie wyższą stawkę.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

PIONOWO: i. Rękojeść strzelby. 2. Wielka sala zebrań w uniwer­
sytecie 4. Hultaj, niegodziwiec 5. Beczułka na wino lub piwo 6. 
Dziura, wylot 7. Przystąpienie do czegoś 8. Mania, dziwactwo 10. 
Licytacja 13. Rodzaj politury służącej do wyrobu drobnych przed­
miotów w Chinach i Japonii 15. Następstwo, szereg 16. Bitwa, star­
cie 18. Sieć na ryby, matnia 19. Choroba zakaźna 22. Jak wiele 24. 
Zakład handlowy lub przemysłowy Д5. Niezgraba, niezdara 26. 
Wieść fałszywa, zmyślona 27. Gatunek wierzby 28. Łagodny wie­
trzyk. 29. Kotka wierzby 30. Kaplan Buddv w Tybecie 32. ptak za­
mieszkujący Ocean Lodowaty 34. Korab Noego.’
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
12.IV.br. pod adresem: Zycie Warszawy, 00-624 Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane bę­
dą nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZY2OWKI Z DNIA 12.ІП.
POZIOMO: 1. Bera 6. Baza 8. Margaryna 9. Echo 10. Lont 11. Re- 
welersi 14. Ind 16. Eta 18. Ctah 21. Cynk 22. Podarek 23. Ropa 
Raki 25. Wulgata 27. Ganges 28. Antoni 32. Dortuar 34. Tatry 
Afera 36. Kolczyk 37. Chwat 38. Terma
PIONOWO: 2. Eocen 3. Amor 4. Lgier 5. Artek 6. Bali 7. zenit 
Etap 13. Szyk 14. Intryga 15. Dumping 16. Ekwador 17. Amfibia 
Horus 20. Largo 21. Certa 25. Werdykt 26. Antrakt 29. Oryl 30. Bu­
rza 31. Dach 33. Prom

Nagrody otrzymują
L L Zielińska, W-wa 2. K. Szypowska, W.wa 3. J. Trzebińska, Lu­
blin 4. B. Styś, W-wa 5. J. Wasowska, Wesoła k/W-wy 6. M. Szcze­
pańska. W-wa 7. E. Skbliński, Kraków 8. J. Grabowski, Lublin 9. 
Sz. Piertuczuk, W-wa. 10. Z. Strzelczyk, Kluczbork 11. L. Kaucz, 
W-wa 12. I. Szornel, W-wa 13. w. Suchocki, W-wa 14» K. Różycki, 
Gdynia 15. S. Rapaport, Moskwa

Książki wysyłamy pocztą.

24.
35.

12. 
19.

NOTATNIK 
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Pierwsza 
poczta lotnicza 

W dobie odrzutowców, sput­
ników i rakiet kosmicz­
nych, w czasach, gdy sa­

molotami przewozi się nie tylko 
listy, lecz także potężne ładunki 
wszelakich towarów — pierwsze 
maszyny latające na linii sprzed 
60 lat wydają się zabawkami, 
a cała ówczesna impreza — dzie­
cinadą. Ale dobrze o tym wspo­
mnieć choćby po to aby zdać so­
bie sprawę z drogi przebytej 
przez lotnictwo w tak przecież 
krótkim czasie.

1 kwietnia 1918 roku zainau­
gurowana została pierwsza re­
gularna poczta lotnicza w świę­
cie. Jej trasa budzi w naturalny 
sposób nasze szczególne zainte­
resowanie, gdyż biegła częściowo 
przez polskie tereny. Łączyła > 
na mianowicie Wiedeń, Kraków, 
Lwów i Kijów.

Pierwsze samoloty mające po­
konać ową drogę liczącą razem 
1200 km wystartowały już wła­
ściwie 20 marca 1918. Były to 
maszyny typu „Albatros" i 
„Brandeburg”, przeważnie wy­
brakowane, nie nadające się do 
eksploatacji przez wojsko i dla­
tego oddane na ten cel. ' Razem 
— 22 sztuki, rozwijające szyb­
kość najwyżej 140 km na godzi­
nę. Trzeba było nie Lada talentu, 
aby w braku precyzyjnych u- 
rządzeń nawigacyjnych... nie 
zbłądzić po drodze. Nie przez 
przypadek „korytarze powietrz­
ne” szły wzdłuż linii kolejo­
wych lub rzek, tak aby pilot 
wiedział gdzie jest i dokąd leci.

Zrazu samoloty służyły dla 
komunikacji osobowej — woj­
skowej i cywilnej. Po drodze ■

Wiednia do Kijowa siadały one 
w Ołomuńcu, Krakowie, Lwo­
wie i Proskurowie (w Ołomuńcu 
! Proskurowie — tylko dla na­
brania benzyny). Pasażerowie 
musieli się przesiadać na tej 
trasie trzy razy, gdyż każdy od­
cinek trasy obsługiwany był 
przez inne maszyny i innych pi­
lotów.

Zarządzeniem z kąńca marca, 
uruchomiono na wspomnianej 
linii pierwszą regularną po­
cztę lotniczą. Austria wydała w 
tym celu specjalne znaczki, lub 
ściślej mówiąc, przedrukowała 
stare — odpowiednim nadru­
kiem: „Flugpost”. Pierwszy ich 
nakład (na szarym papierze) zo­
stał szybko wyczerpany. Przy­
gotowano zatem w krótkim cza­
sie drugi (na papierze białym). 
Poszczególne miasta otrzymały 
także właściwe stemple. Kra­
kowski, dwuobrączłcowy stempel 
miał dwujęzyczny napis: Flug­
post — Poczta Lotnicza (Krakau 
1 — Kraków 1).

Na linii Wiedeń — Kraków — 
Lwów — Kijów przewożono ko­
respondencję wojskową i cywil­
ną. Egzemplarze tej pierwszej 
mają dziś dużo większą wartość 
niż drugiej. Korespondencja cy­
wilna była bowiem frankowana 
z reguły ealymi seriami znacz­
ków lotniczych i używana głów­
nie przez... filatelistów. Zacho­
wało się bardzo niewiele przesy­
łek z „normalnego" obiegu pocz­
towego. Są one oczywiście tym 
cenniejsze.

Cała impreza trwała nieco po­
nad pół roku do 15 października 
1918. Front na odcinku, przez 
który biegła linia lotnicza zała­
mał się i monarchia austro-wę- 
gierska rozpadła się w gruzy. 
Ale przykład cesarsko-królew­
skiej poczty lotniczej znalazł 
szybko licznych naśladowców. 
Wkrótce poczta lotnicza stała się 
taką samą oczywistością, jak la­
tające maszyny.

MAURITIUS ANTIGUA
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Jaja wielkanocne
Kiedyś, za dawnych lat, był 

zwyczaj wzajemnego obda­
rowywania się wielkanocny­
mi jajkami. I — jak to zwykle 

bywa z ludowymi zwyczajami 
— zwykłe jaja * 
ły się niekiedy 
pełne drogich 
platyny. Przed 
dziernikową w__ , __„_
cały świat był artysta dworu 
carskiego Fabergé, który nie 
tylko na każdą Wielkanoc, ale i 
dla upamiętnienia ważnych wy­
darzeń, tworzył jaja-cuda. M. in. 
dla uświetnienia inauguracji ko­
lei transyberyjskiej w 1900 r. 
wyrzeźbił jajko w srebrze, a na 
nim stację kolei z wszystkimi 
detalami, np. rubinowymi zna­
kami ostrzegawczymi, lokomo­
tywą, a wagonami cyzelowany­
mi w platynie, nawet z napi­
sami „dla palących” itd.

W świecie wiele jest hobbi* 
stów, zbierających piękne jajka 
wielkanocne — dzieła sztuki. 
My lubujemy się w pisankach, 
jak wszystkie państwa słowiań­
skie. Ale ostatnio — coś staliś­
my się leniwi i nawet nie zaw­
sze chce się nam porządnie u- 
farbować tych trochę jaj na 
stół wielkanocny..

Wartość jaj jest wprost nad­
zwyczajna. Jaja są jakby 
esencją wszystkich potrzebnych 
życiu składników. Toteż nic 
dziwnego, że kurczątka po wy- 
1Q&U, czyli „Jednodniówki”, 
mogą żyć 1—2 dni bez jedzenia, 
żywiąc się resztkami własnego 
żółtka jaja i doskonale znosząc 
nawet daleki transport.

Ale właśnie dlatego, że jaja

kurze przerodzi- 
w dzieła sztuki, 
kamieni, złota, 
Rewolucją Paż- 
Rosji słynny na

są tak „esencjonalne” młodzi 
mogą ich jadać 7 na tydzień; 
starsi 5, a jeszcze starsi nawet 
tylko 3 tygodniowo. O ile jńja 
nie zastępują np. dania mięs­
nego.

Białka mają jaja tyle, co 
przeciętne mięso (13 g*/«, a
żółtka 16 g’/«). 100 g jaj dostar­
cza 160 kal, ale małe jajko 
może dawać tylko 50 kal. 
Tłuszczu w białku jest 0.25 g*/o, 
ale w żółtku 11 g%. Jaja są 
bogate w b. wiele makro- i mi­
kroelementów (dużo magnezu, 
wapnia, żelaza, miedzi, fosforu, 
siarki). Mają też bogactwo wi­
tamin: A, z grupy В, a także 
trochę D i E. Poza tym, oprócz 
mózgu wołowego, nic nie ma 
tyle cholesterolu co jaja: (2 g*'e). 
Ale nie jest on tak strasznie 
groźny, bo jaja są też zasobne 
w lecytynę, która cholesterolo­
wi przeciwdziała.

W naszej kuchni można by 
znaleźć tysiące przepisów na 
użycie jaj, ale... p. M. P. w bar­
dzo miłym liście prosi usilnie 
o przepis na Tort Мосса, jako 
że dawniej można było takie 
torty w’ stolicy kupić prywat­
nie, a teraz nie, bo „produ­
cent przeszedł na emeryturę”. 
Wygodne panie domu kupują 
co prawda gotowe „marengi” 
lub „bezy”, ładnie je układają, 
wypełniają pyszną masą kawo­
wa, przykrywają bezami i tort 
gotowy. Ale można też pracowi­
ciej.

Ubijać po 3 białka oddzielnie 
ze szczyptą cukru, aż się piana 
rwie Wtedy wsypać 3 kopiaste 
łyżki cukru pudru i wymieszać. 
Rozłożyć tę masę na dnie tor- 
townicy odwróconej do góry 
dnem i zapiec na biało ok. 10 
minut. Najpierw w dobrze na­
grzanym piekarniku, aby białka 
się ścięły od razu, potem na 
b. słabym ogniu, aby w środku 
były miękkie. W ten sposób 
piec 3 warstwy tego tortu. Na­
stępnie dożyć ję w piwnicy, aby

nabrały 
chrupać, 
płj wać.

Masa: 
jaja z 
paczką Cw*». u wc^v, ua

masa będzie gęsta i puszysta 
(25—30 minut). Wtedy utrzeć 
kostkę masła lub margaryny 
na pianę (np. w mikserze), po­
tem ucierać z ubitymi jajami 
i z dodatkiem kawy. Może to 
być ćwierć filiżanki Mocci, ale 
wygodniej — 5 łyżeczek Mara- 
go, Neeci lub tp. Na koniec łyż­
kę stołową spirytusu. Przy do­
dawaniu płynnej kawy, uwa­
żać, aby masa się nie zwarzy- 
ła. Dodawać po kropli. Przeło­
żyć białe warstwy tortowe masą 
kawową, oziębić w lodówce, 
krajać nożem maczanym w go­
rącej wodzie. Można jeszcze tort 
ozdobić z wierzchu resztą masy 
wyciskanej przez formatkę, 
albo bitą śmietaną i konfitu­
rami.

Mazurek erzechowy. 20 dag 
orzechów zmiksować z. 10 dag

wilgoci. Nie powinny 
ale się w ustach roz-

Ubić na parze 3 całe
20 dag cukru-pudru, 

cukru waniliowego, aż

cukru-pudru i delikatnie wy­
mieszać z b. sztywno ubitą pia-
ną z 6 białek. Zapiec w tortow- 
nicy. Do 10 dag roztopionego 
masła dodać 1/4 1 śmietanki, 10 
dag cukru i tabliczkę czekola­
dy. Gotować aż masa zgęstnie­
je. Polać zapieczony torcik, u- 
brać orzechami (kto je ma). Ma­
zurek jest prawdziwie wielka­
nocny!

IRENA GUMOWSKA
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